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„S tro n . Pracy”  w  k.opotach
iT e le fonem  z W arszaw y)

Jak  już donosiliśmy, „S tronnic tw o P racy "  ma uruchom ić  w 
W arszaw ie  sw6j o rgan  prasowy p. t. „H erold  Polski . 1 inanso- 
wani*a tego dziennika  podję ła  się g rupa  „L ew ia tana" , zgłaszając 
swój udział w sum ie około ćw ierć  m iliona  złotych —  z tym że 
również Ignacy P aderew sk i p rzys tąp i z udziałem około 100.000 
zł. Akcję tę p rzeprow adzali pp. Konik ier. k o r t  anty i Kedtpka, 
sprzeciwiał się leniu udziałowi ciężkiego przem ysłu  p. Popiel, a 
generał J. Haller, będący w dość ostrej opozycji przeciw tsorfan- 
tem u z pow odu jego n ie fo rtunnych  pertrak tac j i  z W itosem, 
poparł,  rzecz n a tu ra lna , p. Popiela. W końcu widząc te ciągłe 
swarv i waśnie wśród starszyzny —  Ignacy P aderew sk i nielyl- 
ko że odm ów ił f inansow an ia  tego o rganu , ale w yciągając  z tego 
chaosu dalsze 1 onsekw enejt —  wycofał się całkowicie z S tron ­
nictw a Pracy. O statnim i dniam i ap ara ty  telefoniczne V. arsza 
wa— Szw ajcaria  ciągle czynne —  za wszelką cenę chce się ra lo  
wać sytuację  —  rozpadającego  się now orodka  politycznego

„S tro n n ictw o  Pracy*1 nis ma szczęścia
n a w e t  w  K a i t a w i c a c i k

K atow ice , 10. 11 (Telef.) —  W  Ka 
tow icuch  p o w s ta ł  kłuli r a d n y c h ,  zło­
ż o n y  z J). członków Chrz. Dcm. i N PR  
N a czele k łubu s ta n ą ł  mec. M ildner, 
Zastępcą zos ta ł  p. G aw rych .

Do now ego  k lubu  z p o ś ró d  daw 
nych  c.złonków obu u g ru p o w a ń  nie 

w s tą p i ł  a d w o k a t  k o p o c z ,  przciąga-

jąc  za Sobą w iększość  cz ło n k ó w  obu 
o rgan izucy j  i w na jb l iż szy m  czasie  
m a  o s tro  w y s tąp ić  p rzec iw  n ie rea ln e j  
ak c j i  S t ro n n ic tw a  P racy ,  k tó re  nie- 
ty lko  nie  m a  a rm ii ,  ale  w sw y m  za ­
rządz ie  p o s iad a  sa m y c h  p o k łó co n y ch  
i w rogo  do siebie n a s ta w io n y c h  ge­
nera łów .

Klub parlam entarny O Z d N -1
ł*rzeinóu/łf?wie j»#A. AC/etfzińsItiego 

rciilgfcft n icr#f>«vcn“€9

•Jak już w czo ra j  p oda liśm y , w lo ­
ka lu  OZN. przy ul. M ate jk i w W a r ­
szawie, odby ła  się k o n fe re n c ja  płk. 
Koca z pos łam i i s e n a to ra m i  n a le ż ą ­
cym i do O zonu. Na zeb ran iu  w y g ło ­
sił p rzem ó w ien ie  płk. M iedziński, k tó  
re to p rzem ów ien ie ,  w ed ług  re lac ji  
..ABC'" zrob iło  na  Ogół w rażen ie  uje- S 
inne  na u czes tn ikach  k o n fe ren c j i .  I 
Z w ro i,  uży ty  przez płk. M iedzinddc - j 
go, że „odczuw a  ob rzydzen ie  do o b e­
cnego  S e jm u "  w yw oła ł  o s tn  rep lik i 
se n a to ró w  Kleszczyńskiego  i R du łtow  
•■kiego. W  in n y m  znów  m ie jscu  sw e­
go p rz e m ó w ie n iu  płk. M iedziński p o ­
wieli d a ł  ża r tob liw ie :  .Już  Kipling.

proszę  p an ó w  m ów ii, że na jgo rsze  
jes t  tę  p lem ię  ru d y c h  m ałp , k tó re  nie 
m a  wodzu i nie jest zorgan izow  in e “ 
—  co rów nież  w yw oła ło  o s tre  o d p o ­
wiedzi szeregu p a r la m e n ta rz y s tó w 7.

W  w y n ik u  o b ra d  p o s ta n o w io n o  p o ­
w ołać  k o m is ję  d la  o p ra c o w a n ia  za ­
sad w sp ó łp ra c y  O zonu  z S e jm em  .

W e d łu g  oceny, z ja k ą  sp o tka ł  się 
prz-ebieg z e b ran ia  w k u lu a r a c h  sejn io  
wych, szanse  p o w s ta n ia  k lu b u  OZN. 
w7 Se jm ie  są n iezn aczn e  i p o w s tan ie  
co n a jw y że j  l u ź n y  zespół o c h a r a k te ­
rze k lu lm  d y sk usy jnego ,  w k tó ry m  
nie będzie  ob o w iązy w ać  ścisła d y scy ­
plina.

A JEM K  TWAilZA AB LEWiolf!
(T elefonem  z W arszaw y)

Aa skutek ostatnich uehwa! 
lwowskiego Zjazdu Legionowo- 
Peowiaekiego, mówi się w YYór- 
szawie o nowej koncepeji konso 
[jdtrffj hicj w rarnaeh OZN. Kon­
cept ja ta miałaby na celu zjed- 
noezenie odłamów centrowych. 
Wstępem du tej akcji miałyby 
być rozmowy ze stronnictwami 
opozycyjnymi, chylącymi się ku 
lewej stronie -— a głównie ze 
Stronnictwem Luduwym —  nas­
tępnie przy szlaby kolej na PPS. 
Wielką rolę w' akcji tej miała­
by odegrać — na podstawie tych 
pogłosek —  grupa demokratyez 
no - legionowa. stojąca dotych­
czas poza OZN.

Łącznie z tą znamienną akcją 
miałyby nastąpić wielkie przesil 
nięcia personalne w obozie płk. 
Koca — mówi się nawet o misji

generała Kazimieiza Sosnkow- 
skiego, który ciesząc się ogól­
nym zaufaniem wśród Związ­
ków- Niepodległościowych i szcze

M
DOSKONAŁE RADIOAPARATY

„ E ł E k T R i r
z pełną d ługoletn ią  gw arancją  fabry  
czną ty lko  z g łów n ego sk ładu fabry­

cznego
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rych demokratów — może się 
podjąć tego zadania. A więc —  
nastąpiłby odwrót od kierunku 
prawicowego, ONR., „Falangi", 
a nawet Młodej Polski, która ma 
być podobno z dniem t. I. 1938 
r. zlikwidowaną.

Ano zobaczymy.

P !łS. i Lu d o w c y zw ró c ą  się w sprawię
nowe/ o r d y n a c j i  w u f o o r c z e j  

f*. P r e z y d e n t a
i Telefonem  z W arszaw y)

D o m  ładujem y s i ę  z dobrze p o in form ow anych  kół, iż w  drugiej połow ie  
listopada PPS. i L udow cy zw rócą się  do Pana P rezydenta R zeczypospoli 
tej z przedłożeniem  sw7yeh  p ostu la tów  w  spraw ie ordynacji w yborczej 
i noM7ych w yborów . O becnie nie jest jeszcze zd ecydow ana ostateczna for­
m a p ow yższego  w jstą p ien ia . Mówi się  jednak, ż* w yżej w ym ien ion e stron ­
n ictw a M7ystąp ią  jako reprezentacja św iata  pracy, a odce pod tirm ą zw iąz  
ków  zaw odow ych  i innych  organ izacyj pracoM niczycb.

[ f r .  S d r i t c f t t  p o t w i e r d z a
sw ą 'tymisj®

D r Sehae.hl, k tó ry  b ra ł  o s la ln io  u- 
dział w  z eb ran iu  r a d \  b a n k u  w vpla l 
m ię d z y n a ro d o w y c h  w Razyh-i. s tw ier  
dził w w y w iad z ie  p ra so w y m , że jego 
p ro śb a  o zw o ln ien ie  z k ie ro w n ic iw a  
rę,sortem g o sp o d a rczy m  R zeszy  była  
w y n ik iem  kon iecznośc i  sk o n so lidow a  
n ia  k ie ro w n ic tw a  p la n u  czlerolel n ie ­

go, a nie . ja k ic h k o lw ie k  różnie  z a p a ­
trywań, w łon ie  g ab in e tu  gdyż różnic  
tych nie było nigdy Z a ro w n o  cały  
rząd  jak  i d r  S chachL  o d p o w ied z ia l­
ny d o tąd  m po li tykę  g o sp o d a rczą  i 
f inansow ą , p r o w a iz ih  tv łko jed n ę  po  
lityuę. to jes! po li tyką , k ie ro w a n ą  
przez k a n c le rz '1 l l i l le ra .
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KRAKÓW. DŁUGA 50.

li  WAGA: Filii nie m a m y  i z f i rm ą  o 
h m  sa m y m  n azw isk u  nie m a m y  nic 

wspólnego.

PO R CELA N A  K A R LSJi ADZ K A 
św iatow ej inarki „ E P IA G "  pu 

ecnaph znacznie zniżonych. 
Lam py eicktr. ostatn ie now ości 
w najw iększym  w yborze poleca

B E B K N E P
KRAKÓW. SZEW SKA 20

IN S T R U M E N T Y  MUZYCZNE 
D Ę T E ,  SMYCZKÓW7E I JA Z ­
Z O W E , GRAM OFONY I  P Ł Y ­
TY, APARATY R A D IO W E , RO­

W E R Y  I PRZYBÓRY

LEOPOLD H i i T T E M R
obecn ie ty lko
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Marsz do wielkiej i silnej Polski
Święto P a ń s tw o w i  je.,i za razem  

Św iętem  N iepodległości.
Dzień 11 l is topada  1918 r., gdy rząd  

dusz w Polsce o b ją ł  Jó ze f  P iłsudsk i ,  
sp rzęg ły  się ze sobą w n ie ro z e rw a ln ą  
jedność :  idea w olnego  n a ro d u  i tęs­
k n o ta  za w ła sn y m , p rzed  p ó ł to ra  s tu ­
leciem u t r a c o n y m  p ań s tw em .

O ba  te g łębokie  n u r ty  p rzep ły w a ły  
ziemife po lsk ie  sto  p ięćdz ies ią t  lal.

Nie zdołał} je d n a k  połączyć  sit;, zje 
dnoczyć. Był tragiczny m iędzy  n im i 
rozb ra t .  N aród  nie Iwł w olny. P a ń ­
s tw em  rządzili  obcy. N ajw iększe  w y ­
siłki p o d e jm o w a n e  na p rze s trzen i  pół 
to raw iecza ,  nic zdoła ły  tego zmienić . 
Najszlachetniejsze porywy kończyły  

się n iep o w odzen iem
K ościuszko  i D ąbrow sk i.  W ysock i  

i T ra u g u t t  nie zdołali ziścić idei w o l­
ności i zapew nić  Polsce  by tu  p ań s tw o  
wago. W  S zlisse lburgu  i JoseT tad t‘cie, 
w ta jgach  Syb iru  i rozsypce  em ig ran -  
ck ie j  p o k u to w a l i  na jsz lach e tn ie js i  w 
ta rodzie  za swe porywy patr iotyczne.

Aż. p rzyszed ł  Mąż O pa trznośc iow y , 
w skrzesic ie l  p a ń s tw a .  O n to sp rząg ł  
w jedność :  ideę n iepodległości i p r a ­
w o sam o s ta n o w ie n ia  o losach  Polski. 
P rzew idz ia ł  how iem  tę ,,w o jn ę  pow 
szech n ą" ,  o k tó rą  m odli ł  sit; Adam 
.Mickiewicz. P rzew id z ia ł  czas}-, w któ  
rych  o p rzyszłośc i p ań s tw  i n a ro d ó w  
d ecydow ać  hędzie  Czyń Z bro jny .

W ezw ał n a ró d  d o 'C zy n u .  I tego d o ­
kona ł ,  ż.e w m om encie ,  k ied y  dziesięć 
m il ionów  ludzi w E u ro p ie  p rzerzuci  
ło k a ra ln n y  przez ra m io n a  i p r z e p a ­
sało b ag n e ty  do b o k u  —  m łodzież  poi 
ska, u z b ro jo n a  i ru sz a ją c a  na  pole  b i­
tew ne, zaśw iadczy ła  p rzed  św ia tem : 
P o lska  idzie do w a lk i  o sw ą  n iepod-

musm a. um
T A B L IC E  

\  E M A L I O W A N E

101'uf Pil JOWWYT

SPECJALNY SKŁAD
P r z y b o r ó w  r y s u n k o w y c h  I

K R AK O U J hL fflflR JR

Z  d n i * *

W ęgi^i ratuje 
sytuacją

W obec znanego  b ie rnego  s ta n u  
h a n d lu  zag ran iczn eg o  węgiel jest j e ­
d y n y m  a r ty k u łe m  e k sp o r to w y m , k tó ­
ry nie ty lko  nie w y k a z u je  z a łam an ia  
się, lecz przeciw nie — coraz  lepiej 
f lo ru je .  W  ciągu  m in io n y c h  10 m ie ­
sięcy br. w yw óz węgla wynosił  o k r ą ­
gło 9:8 milionówr ton a spodz iew ają  
się, że do końca  br. do jdzie  do 11— 12 
m ilionów  ton. W  d o d a tk u ,  j a k  łwier- 
d /ą ,  ceny u zy sk an e  z a g ran icą  są wyż 
sze od dot\chcza.sow ych tak  że ek s ­
p o r te rz y  robią  p o d w ó jn y  d o b r \  in ­
teres.

W  na jb liż szych  m ies iącach  Irzeba 
dzie w yw óz jeszcze fo rsow ać , aby 
w y ró w n a ć  s tra ty ,  ja k ie  nasz  hande l  
zag ran iczn  poniesie  w sku tek  n ie m o ­
żności a lbo  b a rd zo  ogran iczonego  
eks j io r tu  zboża.

Może na tej d ro d ze  u d a  się przy­
n a jm n ie j  zm n ie jszyć  p asyw y  s tan u  
naszego h a n d lu  zag ran icznego , k tó ry  
to s tan  jest  coraz  siln ie jszym  niebez 
p ieczeństw em ...

Z au w aży ć  należy, że k o p a ln ie  w ę ­
gla. rob iąc  lak  św ie tne  in teresy , t a r ­
gu ją  się o p a rę  groszy p o d w yżk i dla 
g ó rn ików .

Czy nie z a n ad to  w y raźn a  z a c h ła n ­
ność?

ległość i swe p ra w o  do w łasne j  p a ń ­
stwowości.

P rzez  cztery- la ta  ten  w id o m y  s y m ­
bo l d e m o k ra ty c z n e j  P o lsk i  n iepod leg  
łej i p a ń s tw o w e j  z n a jd o w a ł  się n a  w i ­
d o w ni św ia ta .  I w tedy ,  gdy żo łn ierz  
po lsk i z d o b y w a ł  o k o p y  n ie p rz y ja c ie l ­
sk ie  i wtedy, gdy p rzem o c  zaborcza  
zdołała  go jeszcze p o w trą c a ć  do cel 
w ięz ien n y ch  i za d ru ty  ko lczas te  oho- 
zow- k a rn y c h .

Lecz ta p rzem o c  wreszci* runę ła .  
R unęła  o s ta teczn ie  w listojuidzie 1918 
roku .

I wtfcdy symbol n iepodleg łości i 
p a ń s tw a ,  Jó ze f  P iłsudsk i ,  w yszed ł z 
celi w ięz ienne j .  D opełn ił  się k re s  m a r  
ty rologii u ja rz m io n e j  i b e z p a ń s tw o ­
wej Polski. M artyro log ii ,  zn aczo n e j  
w yw iez ien iem  b isk u p a  Sołtysa  w d o ­
bie p ie rw szego  ro zb io ru  do Kaługi,

w t rącen iem  W a le r ia n a  Ł u k a s iń sk ie g o  
do c z a rn y c h  lochów  Szlisselberga, 
k tó r a  z a p ro w ad z i ła  B o m u a ld a  T r a u ­
g u t ta  n a  szub ien icę  na  s to k ach  C y ta ­
deli, a żo łn ie rzy  L eg io n ó w  do Szczy- 
p ió rn y  i B cn iam in o w a ,  W erla  i Mar- 
m a ro s  Sziget.

Ziścił się ideał nasze j  n iep o d leg ło ­
ści i od zy sk a l iśm y  w o lne  państw o .

Je d n a k  tę w olność  i to p ań s tw o  
p izysz ło  p o tem  z t ru d e m  i m ozołem , 
w ie lką  p ra c ą  i w ie lk ą  o f ia rą  krw-i o- 
b ro n ić  i um ocn ię .  O b ro n ić  j irzed za ­
ch ła n n o śc ią  z zew n ą trz  i u m o cn ić  na 
w ew n ą trz .  D w a la ta  w alczyć m u s ie ­
liśm y o g ran icę  aż gen iusz  AVskrzesi- 
c iela je  u trw ali ł .  \ s ied em n aśc ie  la t  
już  t rw a  ta n ie z m o rd o w a n a  p ra c a  u- 
m ocn ien ia  w olnego  p a ń s tw a  na \yew- 
n ą trz .

Ta  p ra c a  nie je s t  skończona .  Dopie

ro rozpoczę ta .  Była 150-Ielnia p rze r  
wa, k tó ra  sp o w o d o w a ła  wiele zła. 
k tó ra  osłab iła  naszą  prężność . M amy 
więc o lb rzy m ie  zaległości d o  o d ro b ie ­
n ia .  M am y  o g ro m  z a d a ń  p rz e d  sobą. 
jeśli chcem y , aby  P o lsk a  b y ła  taka . 
jak ą  J ą  m ieć  ch c ia ł  Jó ze f  P iłsudsk i .

.Czego chc ia ł  K o m e n d a n t?  —  
Chciał, by P o lsk a  by ła  w ie lka  i silna, 
chciał ,  by by ła  w ie lka  g ra n ic a m i  i 
w ie lk i  w p ły w am i i a u to ry te te m  na 
w-iecie. K o m e n d a n t  chc ia ł  w ie lk ie j  

Po lsk i" .
l p rz y k a z a ł  n am , by-śmy . .m asze ro ­

wali tam . gdzie O n  Je j  szuka ł" .
Dziś. w  dz ień  Św ięta  P ań s tw o w eg o  

i Swdęta Niepodległości,  u p rz y to m n ić  
sobie  w Polsce w szyscy  m a m y  o b o ­
wiązek m arszu  do tej Polski,  k tó re j  
szu k a ł  Józef  P iłsu d sk i :  Polsk i d e m o ­
k ra ty czn e j ,  wielk.iirf i silnej.

Pobojow ska legionów jako teren
tu ry s ty c zn y

B o h a te r s k u  bo je  Legionów ze s ły n n ą  
K o s t in c h n ió w k ą  na czele rozg ry w ały  
się n a  p ó łn o c n y m  W o ły n iu ,  czyli na 
tzw. Po lesiu  W o ły ń sk im ,  m iędzy  Sty­
rem  a S to ch o d em  po obu  s t ro n a c h  
to ru  ko le jow ego  Kow el— Sarny .

O kolice  te c h a r a k te ry z u ją  p rzede  
w szy s tk im  w-ielkie lasy- sosnow e P o­
łu d n io w a  część te re n u  o raz  z a c h o d ­
nia , na p ra w y m  brzegu  S tochodu . po ­
s ia d a ją  rozległe  moczary7.

O d M anicw icz  po S ty r  zato  c iągną  
się suche  pagórkow-atr te ren y  w y d m  
p iaszczy s ty ch  gdzien iegdzie  zaś ty l­
k o  n iew ie lk ie  ob sza ry  bag ienne ,  c z a ­
sem w iększe  lub  m nie jsze  jez io ia .

P ię k n ie  położone ' jest  jez io ro  b e z ­
im ien n e  n a  p o łu d n iu  od wsi L isów  
oraz  jez io ro  Białe koło  Bielskiej W oli: 
brzegi n a d a ją  się św ie tn ie  na  tereny 
obozowe.

O d o b ry m  klim acie  okolic  Mankie- 
wicz św iadczy  p o w s ta n ie  le tn isk a  i 
s a n a to r iu m  dla  p ie rs iow o  cho rych .

D róg  b i ty c h  zupe łn ie  b ra k .  .Tedy na 
lepszą  d ro g a  p o p ra w io n a  o s ta tn io  
p ro w ad z i  z C za r to ry sk a  do Kostiuch-

Tiówki.
Rzeka S ty r  jest w ażn ą  a r te r ią  k o ­

m u n ik a c y jn ą  d l i  s ta tk ó w  k rą ż ą c y ch  
z P iń sk a  do C z a r to ry sk a  i da le j  do 
Ł u ck a .  W z ra s ta  rów nież  p o p u la rn o ść  
tej rzek i  ja k o  sz laku  ka.jakow-ego.

Dla zw iedzen ia  w o ły ńsk ich  pól b i ­
tew- Legionów- is tn ie ją  trzy  d o b re  p u n  
kty w yjśc iow e. P o w ó rśk  u m oż liw ia  
w y b ó r  jed n eg o  z trzech  h is to ry c z n y c h  
sz laków  legionow-ych: pó łnocnego ,
ś ro d k o w eg o  lub  po łudn iow ego .  Man 
k iew icze  są p u n k te m  w7yjściowrym  w7 
re jo n  lasów  W o łezeck ieh  i Kostiuch- 
nów ki.

Szlaki w yc ieczkow e  z P o w ó rsk a  i 
M ankie\yicz n a d a ją  się do 2— 4-dnio- 
w ych  w7ycieczek g ru p o w y c h  pieszych: 
m łodz ieżow ych , o rg an izacy j  tyrpu w oj 
skow ego, by łych  k o m b a ta n tó w  i to ­
w a rz y s tw  tu ry s ty czn y ch .  Z« stacji 
C z a r to ry sk  m ożna  Zrobić je d n o d n io ­
wy w ycieczkę  fu rk ą  do re jo n u  w7alk  
pod  K o s t iu ch n ó w k ą .  F u rk i  w y n a jm u ­
je się p rzez  so łtysów  wsi za  5—10 zł. 
dz iennie .  Mieszczą one poza  bagażem  
.1— 4 osoby.

Je d y n e  sc h ro n isk o  tu ry s ty czn e  m a  
‘JO łóżek istn ie je  w7 g m a c h u  szkoły w 
K os tiucbnów ce . P oza  noc legam i na 
s łom ie  lub  pianie w b u d y n k a c h  szkol 
nych , d o m a c h  lu d o w y ch  i z ab u d o w a  
niacli d w o rsk ic h  trzeba  się g łów nie  
liczyć ze sp an iem  w7 s todo łach , n a j lep  
szy je d n a k  sposób  o b o zo w an ia  ło 
b iw ak .

D użym  u d o g o d n ien iem  dla tu r y s ­
tów7, u d a ją c y c h  się na  szlak  p ó łn o cn y  
są pozosta łe  z o k re su  w o jny , ko le jk i  
w ą sk o to ro w e :  z M ankicw icz  do Ka- 
r a s in a  i z Nowego C za r to ry sk a  do 
Bielskiej Woli.

T a  o s ta tn ia  ko le jk a  odchodzi po 
k a ż d y m  pociągu , p rz y b y w a ją c y m  n a  
Stację C zar to rysk .  Kole jka  zaś z M an 
kiewdez do K aras in a  k u rs u je  tydko n a  
na zam ów ien ia .

1 "rzędy g m inn i '  w  W ie licku ,  P o w ó r  
sku, M ankiewoczach, N ow ym  C z a r to ­
ryski!, B ielskiej W oli i K o łkach  m a ­
ją  po lecen ie  iść na ręk ę  tu ry s to m .

I co zawsze, jest b a rd z o  w ażne :  n ie ­
zbędna  jest  m a p a  w skali 1:109.000. 
Bez tego ani rusz.

Jak przyjęto w  Czechosłowacji pakt
niemlecfc stlto- j opońslti

(.LOSY PRASY CZECHOSŁOW ACKIEJ O PRZYSTĄPIENIU W ŁOCH DO PAKTU NIEMIECKO - JA PO Ń ­
SKIEGO. —  N IE TYLKO PRZECIW  ROSJI, ALE I PRZECIW  ANGLII. —  SZUKANIE PU N K TÓ W  STYCZNO  

SCI PRZY SPRZECZNOŚCI IN TER ESÓ W  W ŁOSKICH I NIEM IECKICH.

Praga, (Centropress) .
P r a s a  czech o s ło w ack a  dużo  p o św ię ­

ca u w ag i  p o d p is a n e m u  w tych  d n iach  
p ro to k o ło w i,  m ocą  k tó reg o  W iochy7 
p rzy łącza ją  się do p a k tu ,  z aw ar teg o  
dn ia  25 l is to p ad a  między N iem cam i i 
J a p o n ią  przeciw7 M ięd zy n aro d ó w ce  
k o m u n is ty c z n e j  i aczko lw iek  nie m o ­
żna  posąd zać  je j  naw e t  o sy m p a tie  
dla  k o m u n iz m u  za jm u je  stanow-isko 
nega tyw ne .

,.L idove N ov iny ‘‘ zaznacza ją ,  że 
p o d p isan ie  przez YV lochy  p a k tu  n ie ­
m iecko  japońsk iego  p o tw ie rd za  ty l­
ko fo rm a ln ie  d y p lo m a ty c z n ą  i polity 
ezną  w sp ó łp racę  tych  t rzech  m o ­
ca rs tw . P ism o  dale j s tw ie rdza ,  że 
N iem cy były p ie rw szym  m o ca rs tw em , 
k tó re  zaw ar ło  u m o w ę  z S ow ie tam i i 
u t r z y m y w a ło  z n im i s to su n k i  p r z y ja ­
c ielskie  od sam ego  p o c z ą tk u  is tn ien ia  
zaś W ło ch y  p o p ro s tu  w sp ó łz a w o d n i­
czyły w roku  1924 z Anglią  i in n y m i  
p a ń s tw a m i,  aby  je nie w yprzedz iły  
z n a w ią z a n ie m  n o rm a ln y c h  i p r z y ja ­
c ie lsk ich  s to su n k ó w  -z ‘M oskw ą.

W ó w czas  też an i  s to su n k i  j a p o ń ­
sko  - sow ieckie  nie by ły  n ieprzy ja -  
cie lskie . Było to w czasie, gdy mię- 
d z e n a ro d ó w k a  k o m u n is ty c z n a  była

rzec/.yw-iście n iebezp ieczeńs tw em , —  
s ta r a ją c  się wyw7ołać we wrszy\stkich 
k r a ja c h  rewTolucję. W ó w czas  c iężar 
w a lk i  spoczyw ał w yłączn ic  na  b a r ­
k ach  państw  d e m o k ra ty c z n y ch .

Dziś k o m u n iz m  nic je^t tak  d y n a ­
m iczny , jak  w ów czas, gdy z Rosją 
sow iecką  w sp ó łp ra c o w a ły  W ło ch y  
fa szys tow sk ie  i d la tego  p ism o  s łusz­
nie w y ra ż a  w ątp liw ośc i ,  co do szcze­
rych  zam iarów 7 sy g n a ta r iu sz ó w  p a k ­
tu. Przecież p a ń s tw  i d e m o k ra tę  c/.ne 
i tak w sw ym  k r a ju  zw alcza ją  k o m u ­
nizm, choc iaż  w wielu w y p a d k a c h  

nie  uc iek a ją  się do ś ro d k ó w  po l icy j­
nych  a j a k  W łochy i N iem cy w spó ł 
czesne  z a p ew n ia ją ,  w k ra ja c h  ich. 
k o m u n iz m  zosla ł  zujii tnie wwtępiony. 
S k ąd  więc nagle  ta gorliw-ość w w alce 
z k o m u n iz m e m  z ap y tu je  ,.Prawo 
L id p “ , o rg an  p a r t i i  soc ja lno  d e m o ­
k ra ty c z n e j .  k tó ry  rówmież w sk a z u je  
na  w ątji l iw ą szczerość  za m ie rz eń  tych  
trzech  p a ń s tw  d y n am iczn y ch .  ,,I)Ia 
tego p rzypuszczam y pisze w s p o m ­
niany d z ien n ik  p o d p isa n ie  tego
p a k tu  to nic innego, j a k  ty lko  p ró b a  
trzech  m o c a rs tw  d y n a m ic z n y c h  s tw o 
rżen ia  jak ie jś  sz tucznej w sp ó lne j  p la ­
t fo rm y  ideologicznej, gdyż p a ń s tw  
tych nie łączą  węzły w ewnętrznie". —

P ism o  nic w ierzy, by p ak t  l io js l ro n  
ny by ł w s tan ie  w y trzy m ać  p o w a ż ­
nie jsze j p róby .

P o p rz e d n io  cy to w a n e  Lidowe N o­
winy7" d ochodzą  jeszcze do w n io sk u ,  
że sy g n a ta r iu sz e  p a k tu  w ten  sposób  
zm ie rzać  m ogą j e d n a k  do k o n k r e t ­
n ie jszych  ce lów  po litycznych .

Jeśli w7eźiniemy pod uw agę, co dzie 
je  się na m o rzu  Śródziem nw m . jeśli 
u p rz y to ń rąu n y  sobie, że w o jn a  ja p o ń ­
ska  w C h in ach  n a ru sz a  i in te resy  in ­
n y ch  p ań s tw , z właszcza ang ie lsk ich , 
ja sn y m  s ta je  się że w sp ó łp ra c a  w7ło- 
sko  - n iem ieck o  - ja p o ń s k a  u d e rza  n ie  
ty l^o  w7 k ie ru n k u  Rosji, ale  i przeciw7 
m o c a rs tw o m  z a c h o d n im , zw łaszcza  
przeciw7 W ie lk ie j  B ry tan ii .

T a k / e  inne  p ism a  w sk a z u ją  na to, 
że w łaśn ie  N iem cy p o m ag a ły  w ro z ­
w oju  k o m u n iz m u  i Rosji sow ieck ie j  
i w ro k u  1920 zaw ar ły  p ak t  w Rap- 
palo, a p rzed łu żo n y  nawrel p rzez H itle  
ra  , a W ło ch y  już  naw7et vw p ie rw szy m  
ro k u  rządów- faszys tow sk ich  uzn a ły  
rz ą d  sow iecki i n a w ią z a ły  z n im  p rzy  
jac ie lsk ie  s to sunk i,  podczas  gdy sy ­
stemy7 d e m o k ra ty c z n e  zm u szo n e  by ły  
w alczyć  z n ieb ezp ieczeń s tw em  knm ii- 
nistwcznvin

 O-----
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lr“ w ynik i swej pod róży  n a u k o w e j  
Po N iem czech. P u b l icy s ta  f ra n c u sk i  
dochodzi do w n io sk u ,  że w sze lk a  e- 
nergia n a ro d u  n iem ieck iego  w y b ija  
s>ę d la  zw ięk szen ia  n iem ieck ie j  siły 
ih l i la rn e j .  P rz y  dz is ie jszym  tem p ie  
zbrojeń w p a ń s tw a c h  d y k ta to r s k ic h  
1 d e m o k ra ty c z n y ch  czas d z ia ła  n a  k o ­
p y ś ć  d y k ta tu r .

D la tego  N iem cy  nie życząsob ie  an i  
ro kow ań  z F ra n c ją ,  an i  p ro w a d z e n ia

Zawiadomienie
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Kraków, Starow iślna 1. Tel. 178 77

ad razu  w ojny . N iem cy z a t rz y m u ją  
W łochów , k tó rz y  wielce m y lą  się co 
do siły F ran c j i -  N iemcy z d ru g ie j  s tro  
nv sk ło n n e  są szu k ać  w w o jn ie  je d y ­
nego w y jśc ia  z k a ta s t ro fa ln e j  sy tuac ji  
gospodarcze j  i f inansow ej.

G dyby F r a n c j a  ro z d a r ta  zosta ła  
p rzez n ie p o k o je  w ew nętrzne , H it le r  
n iew ą tp l iw ie  o d w aży łby  się w ta rg n ą ć  
do k ra ju ,  pod  p re te k s te m  w a lk i  z 
bolsz.ewizinem i pod p o z o re m  o c h ro ­
ny p o r z ą d k u  europe jsk iego .

T ą  ideo log ią  H itler  p o s ługu ie  się 
w ty m  celu. aby  rodzie lić  swe p r z y ­
szłe ofiary .

W  d y k ta tu r a c h  nie is tn ie je  ż a d n a  
siła m o ra ln a  czy re lig ijna ,  k tó r a  by 
m ogła  być  p rz e c iw w a g ą  d ą ż e ń  do  si­
ły. D y k ta tu ry ,  aby  ty lko  osłab ić  de­
m o k rac ję .  n ie  w a h a ją  się n a w e t  z d r a ­
dzać  ra sy  b ia łe j  w Azji i św ie t ie  nia- 
h o in c ta ń sk im .  P o s tu la ty  d y k ta tu r  
p ię trzy ć  się b ę d ą  w m ia rę  tego, j a k  
w ie lk ą  bedz ie  ró żn ica  m iędzy  ich  s i­
lą  w o jsk o w ą  a siłą w o jsk o w ą  d e m o ­
kracji ,  jeżeli p a ń s tw a  d e m o k ra ty c z n e  
nie  p rzy śp ie szą  tem p a  sw ych zb ro  jeń 
m a te r ia ln y c h  i m o ra ln y ch .

Dla d e m o k ra c j i ,  d la k tó ry c h  p o te n ­
c ja ł  w o je n n y  jes t  n iezm ie rny ,  k o n ie ­
cznym  jest, ab y  do łożyły  w sze lk ich  
s ta r a ń  i uc iek ły  się do  w sze lk ich  ś ro ­
dkó w  by ty lko  unit  m ożliw ie  w o jn ę  
b a  n a w e t  swe u ja rzm ien ie .

A uto r  w cale n ie  zaprzecza ,  że głów 
n y m  celem  f r a n c u sk ie j  p o l i ty k i  zag ra

m c z n c j  jest p o ro z u m ie n ie  z N iem ca 
mi. R ozum ie  je d n a k ,  że w a ru n k ie m  
dla  F ra n c j i  je s t  je j  siła m i l i ta rn a

Gdyby lud  f r a n c u sk i  z ro z u m ia ł  sy­
tuację .  z ro zu m ia łb y  —  pisze R ty n a u d  
—  że w krocz )  liśm y do s tre fy  w o je n ­
n e j . .  do p i t rw s z e j  n ie k rw a w e j  fazy  
w o jny ,  a w ty m  w y p a d k u  nie- i s tn ia ­
łyby  ż a d n e  p o l i tyczne  czy spo łeczne 
p rzyczyny ,  d la  k tó ry c h  n a ró d  f r a n c u ­
ski m e  p o tra f i łb y  s ta n ą ć  n ie z a c h w ia ­
nie  w  sw ej obronie .

N aw iązu jąc  do  pow yższych  w y w o ­
dów  zn a k o m ite g o  publicycsty f r a n c u ­
skiego  z „ P a r i s  S o ir11. d ru g i  p u b l ic y ­
s ta  f ra n c u sk i  P. J o m in ią u e  w yw odzi 
n a  la m a c h  ,.La R epub liq i ie“ , że N iem ­
cy i W ło c h y  p rz y g o to w u ją  w ojnę .

W y g ra ż a n ie  A nsch lussem , sz u k a n ie  
sp o ró w  z C zechosłow acją ,  w y w o ły w a ­
nie n iepokojów ’ w śró d  N iem ców  s u ­
deck ich , d ążen ie  R zym u  i B er l in a  do 
rozb ic ia  M alej E n te n ty  i w ciągn ięc ia  
w grę  W ęg ier ,  p ro p a g a n d a  w A fryce 
pó łn o cn e j ,  w Egipcie , P a les tyn ie ,  J e ­
m en ie  p rzec iw  Anglii —  to w szystko  
są  w y ra ź n e  sy m p to m y  i m etodyczne  
p rz y g o to w a n ia  do wojny1.

N ad to  p rzy śp ie szo n e  i p rze sad zo n e  
zb ro jen ia  Ni< m iec  i W ło c h  we wszyst 
k ich  dz iedz inach ,  zw łaszcza  w  lo tn ic ­
tw ie  u d e rza  p o p ro s tu  w oczy. G ro m a ­
dzenie  o lb rzy m ich  zap asó w  surow - 
ców, p ró b y  za s tą p ie n ia  surow ców  na  
m ia s tk a m i ,  ca ła  o rg a n iz a c ja  Rzeszy i 
W łoch ,  p ro w a d z o n a  z uw z.glednie- 
n iem  m ożliw ości b lo k ad y  -— tym  
w szy s tk im  t łu m aczy  się sens po li tyk i  
n iem ieck o  - w łoskiej.

Gzy j e d n a k  Niemcy, m yśląc ,  że czas 
d / ia łn  n a  ich korzyść , n ie  m y lą  się? 
P. D o m in iąu c  twderdzi, że p rzec iw n ie  
pod  vvzględem d y p lo m a ty czn y m , p o ­
li ty czn y m  i e k o n o m ic z n y m , czas dz ia ­
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ła  n a  ko rzy ść  Anglii i F ra n c j i .  Pod  
w zględem  w o jsk o w y m  nie  jes t  to  tak  
pew ne ,  ale  1 tu  sy tu ac ja  n ie  jes t  tak  
zła. D om i.i iąue  w y d a ł  p rz e d  ro k ie m  
b ro s z u rk ę  p. t. „Z budźc ie  się ja k o  n ie ­
m ieccy  p o d d a n i1*, w k tó re j  b ił na  a 
la r in .  O b ecn ie  je d n a k  sy tu ac ja  się p o ­
p raw iła .

W  o s ta tn im  ro k u  F r a n c ja  u czy n i ła  
pos tępy  w z b ro je n ia c h  lądow ych .  A n­
glia w y d a  w’ p ięciu  la tach  150 milio- 
ja rd ó w  na  zb ro jen ia .  C h a m b e r la in

m ógł pow iedzieć , ze w j i d n y m  ro k u  
lo tn ic tw o  ang ie lsk ie  zostało  p o d w o jo ­
ne. T rzec i f ro n t  p rzec iw  n am . pire-

ciw 110 m il io n o m  Niemców’ i W ło ­
chów w razie  k o n f l ik tu  s tan ę ło b y  90 
m ilionów  F ra n c u z ó w  P o la k ó w  i Cze

ne jsk i,  k tó ry  m óg łby  s tać  się rzeczy ­
w istośc ią , będz ie  p ra w d o p o d o b n o  ty l ­
ko  w fan taz j i  N iem ców  i W łochów . 
Z d a je  się bow iem , że Anglia z n o w u  
m a  w’ sw ych  r ę k a c h  P o r tu g a l ię  i p r o ­
w adzi rokowuinia z g en e ra łem  F r a n ­
co, k tó ry  w  raz ie  swgo zw ycięs tw a , 
zb liży łby  się z A nglią  już  ze w zględu  
na to, że w ty m  w y p a d k u  m ia łb y  za- 
p w n ione  ś ro d k i  f in a n so w e  po trzeb  
ne na o d b u d o w ę  H iszpanii .

Po lska  u sp o k o jo n a  jes t  tym , że R o­
sja  sow iecka  z w raca  w iększą  uw agę  
n a  Daleki W sc h ó d  i zda je  sobie  s p r a ­
wę z tego, do ja k ic h  celów  z m ie rza ją  
N iem cy i d la tego  chce  — pisze Domi- 
n ique  —  ja k  się zdaje , z a jąc  t r a d y ­
cy jn ą  pozyc ję  so ju szn iczk i  F ra n c j i .

R u m u n ia  i Ju g o s ła w ia  znow u  się 
pod n o szą ,  W ęg ry  u ś w ia d a m ia ją  sobie 
n ieb ezp ieczeń s tw o  i zb liża ją  się, z a ­
ró w n o  jak  A ustr ia ,  z C zechosłow acją .  
Trzy  L p a ń s tw a  zd a ją  sobie sp ra w ę  z 
tego, że ty lk o  icli jed n o ść  m oże z a p o ­
biec eu ro p e jsk ie j  tragedii.

W  z b ro je n ia c h  lo tn iczych  i m o r ­
skich , k tó re  za leżne są od bog ac tw a  
. sity p rzem y sło w ej ,  F r a n c j a  1 Anglia 
m ia ły b y  m ieć  p rzew agę . O becn ie  n a  
m o rz u  nie  są s łabszym i od  sw ych  
p rzec iw n ik ó w , a w lo tn ic tw ie ,  gdzie 
m a te r ia ł  szybko s ta je  się p r z e s ta r z a ­
ły w k ró tk im  czasie  m ogą  p rz y b ra ć  
na sile.

Anglia i F r a n c j a  p o s ia d a ją  n a f tę  i 
sm ary ,  k tó ry c h  b ra k  ich p rz e c iw n i­
ko m . O ile chodz i  o nacze lne  d o ­
w ó d z tw o  i zd a tn o ść  żo łn ie rza ,  n ie  o- 
b a w ia m y  się niczego. O ile chodzi n a ­
to m ia s t  o siłę l iczebną  w ojska , Anglia 
w p ra w d z ie  w o jsk a  nie m a, ale prz.e-

c h o s łow akow ,-  n a s tę p n ie  na leży  u- 
w zględnić zd ro je  nasze j  rzeszy k o lo ­
n ia ln e j  i angie lsk ie j ,  a d y p lo m a c ja  n a ­
sza zyska łaby  d a lszy ch  so juszn ików  
Nasza pozyc ja  o b ro n n a  jes t  znakom i-  
tfi.

P o w ie d z n ć  m ożna , że czas m iałby  
dz ia łać  racze j  na korzyść  d e m o k ra -  
cy j zachodn ich ,  k tó re  d o tą d  jeszcze 
nie w zupe łnośc i  w y z y sk u ją  dla 
swy ch  z b ro je ń  sw ój p o te n c ja ł  prze- 
m ysłowy. chociaż  jep jjak  uży w ają  
go coraz  to w w iększe j  m ierze .  O bec­
nie d e m o k ra c je  zach o d n ie  n ie  by łyby  
zaskoczone  w raz ie  konflik  tu ani pod  
w zględem  w o jsk o w y m  an i pod  wzglę 
dem  społecznym , ja k b y  to  m ogło  się 
s tać  w ro k u  ub ieg łym  7. w iosną .  To 
znaczy  dużo, w k a ż d y m  raz ie  dosyć, 
a b y  nie t rzeb a  by ło  rozpaczać .

T y le  zn ak o m ic i  publicyśc i f r a n c u ­
scy C h a ra k te ry s ty c z n y m  jest,  że o- 
ba j  s tw ie rd za ją ,  iż d e m o k ra c ja  za ­
ch o d n io  -^europejska ,  zw łaszcza  F r a n  
c ja  g łów nie  w  o s ta tn im  ro k u  w z m o ­
gły się m il i ta rn ie .  Głosy te są jeszcze 
zap rzeczen iem  po w szech n eg o  m n ie ­
m a n ia ,  g łoszonego często w  Polsce, o 
n ie sfo rnośc i  sp o łeczeńs tw a  f r a n c u ­
skiego, aczko lw iek  zw ar to ść  tego spo­
łeczeństw a  w n ieb ezp iecznych  c h w i­
lach  n ie je d n o k ro tn ie  śwdeciła p r z y ­
k ła d e m  w ielu  inny 111 n a ro d o m .

T o  jest w łaśn ie  siła d e m o k ra ty c z ­
nego spo łeczeńs tw a  f ra n c u sk ie g o  i z 
tą  siłą  liczą się zarówuio N iem cy jak  
i Włoc-hy. N iem cy zwdaszcza w’ o s ta ­
tn ie j  w o jn ie  św ia to w e j  m ia ły  sp o so ­
b ność  p rz e k o n a ć  się, że w szelk ie  w a ­
śn ie  u s ta ją  z chw ilą ,  gdv F r a n c ja  jes t  
w’ n iebezp ieczeństw ie .

■ - razj - a :   y  ■ k«Srv»A\. ii-

Profesor Bujak o chłopach
W  czasie  z jazdu  jub i leu szo w eg o  80- 

lecia Szkoły  G łów nej G o sp o d a rs tw a
W ie jsk ieg o  w Vvarszawie, na a k a d e ­
m ii w ygłosił  p rzem ó w ien ie  p ro fe so r  
d r  F ra n c isz e k  Bujak po  p ro m o c j i  je ­
go o raz  profesorów- M alsburga . Pa- 
czow sk iego  i T rzeb iń sk ieg o  na d o k to  
rów  „ h o n o r is  caweatj^a

P ro fe so r  d r  B u jak  w ygłosił p rz e ­
m ów ien ie ,  k tó re  do tej p o r \  p rzesz ło  
bez w iększego  echa, a k tó re  je s t  wry- 
soce zn am ien n e .  Brzm i ono  w w y ją t ­
k ach  n a s tę p u ją c o :  „Jeżeli  w d y p lo ­
m ie  m o jeg o  d o k to ra tu  podn ieś liśc ie  
ła sk aw ie  m o je  zasługi na po lu  b a d a ­
nia  wsi po lsk ie j ,  pozw ólcie  m i po- 
w iedzieć p a rę  słów na ten tem a t  

W y szed łem  ze wsi i wderny je j  p o ­
zosta łem . Żyję z n ią  i z a s ta n a w ia m  
się c iągle  n a d  jej losam i i s ta n e m  obe 
cnym . W sp ó łczu l i  m z n ią  wT wmlce
0 prawm n a ro d o w a  i po li tyczne  za cza 
sów zaborczych ,  od czasów’ p o w s ta ­
nia p a ń s tw a  polsk iego  w spó łczu ję  
t n ią  w t z m a g a n ia ch  o z d ro w ą  m yśl 
po li tyczną  w ła sn ą  i je d n o l i tą  o rg a n i ­
zację. Pozw ólc ie  mi więc., ja k o  h is to ­
rykow i,  p rz y p o m n ie ć  k i lka  fa k tó w  z 
dzie jów  P a ń s tw a  Po lsk iego  i wsi p o l ­
skiej. W yda je  mi się to w ażne , bo 
lud polsk i był zaw sze g łów n ą m asą
1 n ajistotn iejszą  częścią  narodu pol­
sk iego. W y k a z u je  też, ja k  to  n ie jed n o

I k ro tn ie  już  p o d n ie s io n o  w nauce , te 
sam e eeotay fizyczn e i duchow e, eo  
w yższe ku lturaln ie w arstw y narodu.

„S tra c o n e  o b y w a te ls tw o  k m iec ia  
p o lsk ieg o 11 —  gt n ia ln a  in tu ic ja  J. L e ­
lew ela  -  s ta ło  się p rzy czy n ą ,  że a b ­
so lu tne  p a ń s tw o  B oles ław a C h ro b re ­
go w k i lk a  lat po jego  śm ierc i  z a ła ­
m ało  się p rzez  re a k c ję  ludu  n a z w a n ą  
„ p o g a ń sk ą " ,  ho C h ro b ry  m im o  szcze­
re j  t ro sk i  o lud  ro ln iczy  zbyt szybko 
m o d e rn iz o w a ł  s to sunk i,  Ij. tw orzy ł  
w ie lk ą  w łasność  z iem ską  i o d d a w a ł  
ind  w p o d d ań s tw o .  W czasie tej r e a k ­
cji P o lska  s trac iła  w szystk ie  p r o w in ­
cje zewmętrzue, M oraw y, Śląsk , P o ­
m orze , M azowsze, Z iem ie  C zerw iń sk u  
i Słowai zyznę, został t ) l k o  w y n isz ­
czony  przez, n a jeźdźców  w łaśc iw y 
Irzon Polski.

Z I ru d e m  odn o w ił  p a ń s tw o  C h ro ­
b reg o  K azim ierz ,  ale p rzysz ła  d ru g a  
fa la  reakc ji ,  1 zw „ k a to l ic k ie j1" p rze  
ciwr ab so lu ty zm o w i Bolesław a Śm iałe  
go. Śm iał)  uszedł w p ra w d z ie  n a  w y ­
gnan ie ,  ale  zwycięstwa! d ynas ti i  i wiel 
k ie j  w łasnośc i  s ta ło  się ru in ą  potęgi 
P o lsk i  i skończ) lo się z a b o re m  czes­
k im  Lud krauow ski, odzyskujący  
w oln ość przy pom ocy t. zw . praw a  
niem ieck iego  dopom ógł Ł okietkow i 
do p on ow n ego  zjednoczenia  i od n o­

w ien ia  królestw a.
Czasy sy n a  Ł ok ie tk o w eg o ,  Kazim ie 

rza  W ie lk iego , o k rzy czan eg o  p rzez  
Szlachtę ja k o  k ró la  ch łopów , były  
najświetniejsz-yini m oże czasam i d a ­
w nego  P a ń s tw a  Polsk iego . L u d  poi 
:,ki w alczy ł  w tedy  czynn ie  i zw ycię­
sko z K rzyżakam i. W k ró tc e  je d n a k  
za Jag ie l lo n ó w  w c iągu  Nś wieku  na 
s tęp u je  z a ła m a n ie  dążeń  w o ln o śc io ­
w ych  ch łopa , k tó re  się kończy  p o d ­
d a n ie m  ch łopa  pod  w ładzę  pa try m o -  
n ia ln ą  dz iedzica  i p rz y k u c ie m  go do 
gleby, czyli, jak  dz is ia j  m o ż n a  pow ie  
dzieć -— o g ran iczen iem  go do w ideł 
i gnoju . Następuj* złoty w iek szla­
checki, ale  gdy p rz y c h o d z ą  ciężkie  
czasy p o to p u  szw edzkiego, to k to  sp ro  
w ad za  do P o lsk i  k ró la  uchodźcę , Ja  
na  .K az im ie rza?  O to  góra le  p o d ta ­
trzańscy , ci górale , k tó rzy  w o b ron ie  
sw’yeb p ra w  jiodnieśli b u n t  na k i lk a  
lal p rz e d  tym  pod  w odzą Kostki Na- 
p ie rsk iego , j a k  podnosil i  już  (bunty) 
wuele razy  d a w n ie j  p rzec iw  sam ow oli  
s lo ro s tó w  n o w o ta rsk ic h .  Gdy n as tęp u  
je  d ru g i  zalew  Szwedów, z p o ś ró d  
chłopów’ wT całe j  Polsce z ry w a ją  się 
przeciw’ n im  ty lko  p o s ia d a ją c y  je sz ­
cze s a m o rz ą d  i w o lność  b a r tn ic y  K u r  
p iow ie  w sw ej puszczy. Rusza się 
ch łop  k ra k o w s k i  poderwmjiy h a s ła m i  
re w o lu c y jn y m i  Kościuszki do  wmlki 
z n a jeźd źcam i —  niestety’ n ie  p o d e j ­
m u je  ty ch  h ase ł  sz lach ta ,  n ie  puszcza  
ch łopa  do a rm ii  p o w s tań cze j  —  i n a ­

s tęp u je  o s ta tn i  rozbiór...
Chłop ob ie tn icom  n iezn an y ch  r e ­

w o lu c jo n is tó w  nie  wierzył, a  dz iedzic  
b a ł  się n ie ty lko  uw łaszczen ia ,  ale  n a ­
wet oezyn.szow m i a  cłiłopa. P o  u w ła ­
szczeniu  ch łop  polski w wTulce o p r a ­
w a po li tyczne  przec iw  N iem com  w’ za 
borze  p ru sk im ,  a p rzec iw  polskjoi k o n  
Sttrwfeitywąej v le lku  i w łasnośc i  w  z a ­
borze  a u s t r ia c k im  ro /w dja  się, d o j ­
rzewał i u n a ra d a w ia .  To też  w’ chw ili  
w y b u c h u  w o jny  bit rzo czynny  udział 
w w alce  o n iepodleg łość  tw orzy  trzon 
legionu  J. P i łsudsk iego  Manowi o g ro ­
m n ą  w iększość  a rm ii  J. H allera , a w 
czasie n a jazd u  bolszew ickiego, k a r ­
nie s ta je  pod  b ro n ią ,  w ezw an y  przez 
sw ego wTodza prezesa  R ządu  O b ro n y  
N arodow ej,  a n aw e t  zgłasza się do a r ­
mii ocho tn iczej.  P rz e p ra sz a m , że przy’ 
p o m n ia łe m  te rzeczy po w szech n ie  zna  
1 10 , a le  uczymiłem to dlatego, bo m a m  
w ątp liw ośc i,  czy są one p a m ię ta n e  i 
ro z z u m ia n e  tak ,  jak  ro z u m ia n e  być 
pow in n y .  —  W strz y m a łe m  się od wy’ 
c iągan ia  da lszych  w niosków , n ie  chąc  
bow iem  schodzić  z po la  h is to r i i  sp o ­
łecznej i w chodz ić  na pole po li tyczne  
tak  obce dzis ie jsze j uroczystości.  S ą ­
dzę je d n a k ,  że mogę, ja k o  h is to ry k  
s tw ierdzić ,  że ch łop  polski w alczył o 
Polskę , gdyż w’dlc/.ył rów nocześnie  o 
sw oje  p ra w a ,  o sw oją  w olność , że 
ch łop  polski tym  b ard z ie j  jest św ia ­
domy m P o lak iem , im b a rd z ie j  ceni 
sw oje p ra w a  obyw ate lsk ie .
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P w ez fc# ew i zbfl«cfnże io  ^oiski

K res bezkarności endeków
Dlaczego za w ie s zo n o  działalność Stronnictw a N aro dow eg o w  2-ci powiatach 

w o je w ó d z tw a  S ia ł Astodtiego
Pu okresie groźnych n iepokojów , 

w yw ołanych  na terenie całego kraju  
pracz endeków  i ich oenerow sk ie  
przybudów ki, przyszedł nareszcie  
czas reakejł y ła d z  na ię  akcję, pod  
m aską antysem ityzm u anarehizującą  
życie  kraju. Po ośw iadczeniu  w yso ­
k iego  urzędniku policyjnego  na proce 
cie adw . K ościszew skicgo, stw ierdza  
jącym , iż autorzy zam achu na pochód  
m łodzieży PPS we w rześniu br. p o­
chodzą z kół t. zw . n ielegalnego  O. 
N. R u, nastąpiło  aresztow anie opraw­
ców'.

W reszcie w dniu w czorajszym  na­
deszła w iadom ość o zaw ieszen iu  przez 
w ładze adm inistracyjne działalności 
Stronnictw a N arodow ego na terenie  
p ow iatów  B ielsk iego  i w ysoko - ma 
zuw ieck iego  w ojew ództw a B ia łostoc­
k iego. „W arszaw ski D ziennik  Nar o 
d ow y‘* u siłow ał przedstaw ić te spra­
wy w ten sposób, iż pow odem  zaw ie­
szen ia  było  prow adzenie przez tam ­
tejsze plaeówrki Stronnictw a N arodo­
w ego akcji bojkotow ej. Jak w  rzeczy­
w istości ta akeja bojkotow a w-ygląda- 
ła, o  tym  inform uje agencja „Iskra*1*:

„U zbrojeni w siek iery, drągi, a na­
w et broń palną, ezłonkow ie S tronnic­
twa N arodow ego poczęli stosow ać  
metody napadu w bandzie na osiedla, 
zam ieszkałe przew ażnie przez Żydów. 
N apady te dokonyw ane były  przede  
w szystk im  pod osłoną nocy. S zczegól­
nym  w yrazem  tej dzia ła lności S tron­
nictw a N arodow ego, noszącej n ajw y­
raźniejsze cechy akcji n ielegalnej b y­
ły in. in, ostatn ie zajścia w dn. 10-y 111 
października br. we w si K iew łaki, 
pow iatu  H elsk iego  i w dniu 16-tym  
października br. w W yszonkaeh  Ko­
ścieln ych  pow iatu w ysoko - m azo­
w ieckiego. W Czasie napadu bojów ki 
Stronnictw a N arodow ego na zagrodę  
Metela W róbla we wsi k iew ła k i p o ­
wiatu b ielsk iego  napastn icy  w liczbie  
kilkunastu , uzbrojeni w siek iery  oraz 
broń painą, zdem olow ali m ieszkanie

i wiatrak oraz zn iszczy li zboże i m ą­
kę. N adto d otk liw ie pobili dzieci W ró  
bia, W czasie za jścia n ap astn icy  ro­
bili użytek  z broni palnej, czego  no- 
w-odeni znalezien ie św ieżyeb śladów  
kul w zd em olow anym  m ieszkaniu , ł 
fSeniyczny w ypadek napadu w ban­
dzie udał m iejsce w  dniu p - t ó n  pa­
ździernika wr Św irydach, pow iatu biel 
skiego.

K iasyeznym  przekładem  zanarehi- 
zow-anin bojów ek Stronnictw a N aro­

d ow ego był w ypadek , jak i m iał m iej­
sce w dniu 16 tym  października w W y  
szonkaeh  K ościelnych. gdzie banda  
w sile  k ilkutizicsięein  ludzi przybyła  
konno i na row erach, uzbrojona w  
broń palną, usiłow a ła  dokonać n ap a­
du na m ieszkańców  tego osied la . D o  
in terw eniującej policji. k*óra o za­
m ierzonym  napadzie w  porę została  
poin form ow ana, oddali napastn icy  
szereg strzałów . Od strzału zaatako­
w anej policji zabity zosta ł w- czasie

napadu Antoni C zajkow ski ze w si Ko 
stry - Noski**.

K om unikat ten obrazuje jasno m e­
tody d zia ła ln ości en deków , zbyt d łu ­
go cieszących  się  bezkarnością  w po­
pełn ian iu  zbrodni i krym inalnych- 
przestępstw .

PRAW DZIW Ą ROZKOSZĄ DLA  
PALACZA

są zwijlsi do papierosów  
„A L R .SSE *’ —  „PK LN O W A TK r-

C E L  I M E T O D Y  WALKI
P a n  P aw eł Musioł w fi-ym n u m e rz e  

..Głosu N auczyc ie lsk iego  * zam ieszcza  
pod  pow yższym  ty tu łem  a r ly k a l  od 
red ak c j i .  sk ie row any  przec iw  K om ite  
łowi S t ra jk o w e m u  P ra c o w n ik ó w  Z XP 
O d p o czą tku  do k o ń ca  posługuje . się 
tym , co nam  zarzuca , a m ian o w ic ie  
—  m ijan iem  się z p ra w d ą

P a n  Musioł tw ierdz i,  że nie jest 
zgodne  z p ra w d ą ,  ja k o b y  k a s ą  ZNP 
zosta ła  op ieczę to w an a  p ieczą tk am i 
Z w iązku  Młodej Polski.

T y m c z a se m  p o s ta ra l i śm y  się o tś> 
to g ra f ię  tych  p ieczątek  już  w dn iu  o 
p ieczę to w an ia  k a s y ... O b iek ty  w foto 
g ra f iczn y  nie k łam ie  i jest ch y b a  m o ­
cn ie jszym  a rg u m e n te m ,  niż gołosłow­
ne tw ie rdzen ia  p Musioła.

Z arzuca  n am  p. Musioł. że jesteśmy 
.a n o n im o w y m  k o m i te te m ’1. N azw iska  

catego k o m ite tu  są znane , n ik t  icł. nie 
u k ry w a ł ,  w szystk ie  byty  po d p isan e  
pod  depeszą  do R ana  P rezy d en ta ,  Pa 
na  P re m ie ra ,  byty  o p u b l ik o w a n e  w 
b iu le ty n ie  s t ra jk o w y m .

U w aża  nas p. Musioł za k o m ite t  
n ie leg a ln y 11. Dlaczego w obec tego 

usiłow ał się z n a m i w d n iu  2 paź ­
d z ie rn ik a  p o ro zu m ie  w ać. ja k o  z o fi­
c ja ln y m  przedstaw-icielstw-eni- practiw '

ników':'....’
P. Musioł tw ierdzi że p o d a w a l iśm y  

k ła m liw e  w iadom ośc i  o- niszcz e m u  
przez niego m aszyn  i d o b y tk u  Z N P. 
M im o s p ro s to w a ń  mamy' co doi tego  
sw oje  zdan ie  i w iem y, jak  się sp ra w a  
p rzed s taw ia .  M ają tek  ZNP. n iszcze je  
w. rękach , n ie fa c h o w y c h  ludz i  i ki Cny 
p rzy jd z ie  czas p n tm f i in y  fu u d o w o ­
dnić.

„PlotkaU o w y n a  jmow-aniu sk lep u  
..P łom yka/’* n ie  w yszła  od nas. n a to ­
m ias t  tw ie rd z im y , iż i^tolrrie n»  szy ­
bie sklepu w is ia ł  duży  afisz- ,.do> w y ­

n a jęc ia  ’. co mogło, spowodować- p o ­
d a c ie  pogłoski w prabie F o to g ra f ię  
w y s taw y  s k le p u : ,,I?fouiyka“ z afiszem; 
pos iadam y .

Metody s to so w an e  przez. p. Mu no ­
ta m o g ą  b y ć ’ p rzez  uczciwą- op in ię  o- 
sądzone  w jeden  ty lk o  sposób  i tak 
tez osądziło  je nnuezyc ie ls lw o . czego- 
dow odem  ^ r /og łoszone  w p ras ie  listy 
p iezpsów  o k ręgów  i u c h w a ł  z jaz­
dów  i zebrań . V cel akcji  p. M usiola  
jesl w yraźny

Kom itet Strajkow y  
P racow ników  ZNP.

J a k  so ę a zają d zie ń
j»pococ«ii»ic9  „Oziennltri

W szyscy  p ra c o w n ic e  r e d a k c j i  i a d ­
m in is t rac j i  .D z ie n n ik a  P o ra n n e g o ” 
w d a lsz y m  c iągu  ju ż  szóstą  dobę  po- 
zos la ją  bez przerw y n,a m iejscu , nie 
opuszcza jąc  lokalu . Do p ra c o w n ik ó w  
n a d c h o d z ą  listy  i o św iad czen ia  z w y ­
ra z a m i  sym pa ti i .  M. in. d n ia  8 bm. 
prezes  S tan is ław  T b u g u t t  w im ien iu  
p ra c o w n ik ó w  zw iązku  spółdzieln i 
„Społem** n a d e s ła ł  p ism o  i w yrazam i 
sy m p a ti i  i życzen iam i p o m y śln eg o  za ­

koń czen ia  walki ' a także-o-liare w su­
m ie  złf “4.

P ra c o w n ic y  D z ienn ika  P o r a n n e ­
go 11 poza. n o rm a ln y m i  za jęc iam i,  k tó ­
rym poświęcają- w y zn aczo n e  w pro- 
g ra m id  dn ia  godziny , o rg an izu ją  kon 
certy: i recy tac je  literackie:. b io rą  w 
n ieb  udz ią t  m u z y c y  u  ar tyśc i ,  przy- 
In w a  jac y do- lokalu- d tą  w y ra ż e n ia  w 
tein sposób 'sw oich :  sy m p a ti i  d la  zespoi 
łu pracowniczego..

H itlerow skie d e k re ty  senatu g w  't ;ą  ko nstytucją

Policja niemiecka połamała żebre Polakowi
porwanem u z  Gdańska

Gdańsk. —  O pinia polska w Gdań- 
sku oburzona jest now ym  skandali 
cznym  w ypadkiem  porw ania Polaka  
z G dańska na teren Rzeszy, jaki nie  
daw no przedostał się do w iadom ości 
publicznej.

ZAGADKOW E ARESZTOW ANI!: 
Spraw a ta datuje się jeszcze z li­

stopada !yt!6 roku, a w ięc łrwa już 
z górą rok. W  podanym  w yżej Czasie 
na teren ie Gdańska został aresztow a­
ny obyw atel polski, M ichał Griulnow- 
ski. Na skutek interw encji jego żony.

J ó z e f  B r a t t
1,1*1!. TF.CHN. D K M  Y SIA  

przeprow adził się  i przyjm uje  
KRAKÓW, STAROW IŚLNA 22.

(róg D ictlnw skiejjt I. p 
I i : i „  122-54 

M itwi.czcsnu trc h iiik a  d en ty s ty czn a  
Dl-i P . T . U rzęd n ik ó w  zn iżk i i d o godne  

w a ru n k i sp ła ty

odpow iednie w ładze polsk ie zw róciły  
słę  do policji gdańskiej z żądantem  
w yjaśn ien ia  powodów- i przyczyn a- 
resztow unia. P olicja  gdańska odpow ie  
działa, że G rudnow ski nie został arc 
szlow any.

Ponie ,eaż Gr udnow ski nie wracał 
do dom u. w-ładze polskie in terw enio

w ały pow tórnie w dniu 27 listopada  
11)36 r„ tym  razem  otrzym ując już  
odpow iedź, że G rudnow ski zosta ł a- 
resztow any. lecz policja  gdańska ni< 
m oże podać przyczyny aresztow ania. 
Na skutek  dalszej in terw en cji senal 
W olnego M iasta zaw iadom ił k om isa­
rza generalnego R. P„ że przyczyną  
aresztow ania  G rudnow skiego był o- 
pór w ładzy i gw ałt publiczny.

Od tej pory w szelk i śiad o Grud no 
w skiin  zaginął. In terw encje w p olic ii 
gdańskiej nie daw ały żadnego w y n i­
kli, poniew aż policja gdanslta z całą  
bezczelnością  tw ierdziła  poprostu , że 
areszfant „zapodział się  i że nic w ie. 
co s,ię z nim  dzieje.

LIST Z W IĘZIENIA
O becnie cała spraw a w yszła na jaw  

poniew aż żona G rudnow skiego otrzy­
m ała nakoniec, po w ielu  m iesiącach  
oczek iw an ia , w iadom ość od m ęża. wy­
słan ą potajem nie z w ięzien ia  n iem iec  
kiego.

G rudnow ski donosi, że wr styczniu  
tt)37 roku o goń z. 12 tej w południe  
zosta ł porw ąny z bram y gm achu pre­
zydium  policji w G dańsku, przy w ie­
zion y  do E lbląga, gdzie został w n ie  
ludzki sposób  skatow any i zb ity, przy  
ezyon złam ano m u 2 żeb ia .

Torturam i zm uszono G rudnow skie  
go do podpisania dokum entu, stw ier­
dzającego, że granice N iem iec prze

ieAzcze jed»to

O S O B N Y C H  r A  A fE K  D L A  U K R A IŃ C Ó W
enclerg

deck ieh . Pozostali m a ją  g łosow ać czy 
chcą  s iedzieć z jed n y m i,  czy d rug im i.  
W  zw iązk u  z powy ższym  z a rz ą d ze ­
n iem  odby ł się w czo ra j ,  m im o  zakazu  
re k to ra ,  wiec endeck i  w h a llu  u n iw e r  
sy teck im . Na w iecu  w y su n ię to  ż ą d a ­
nie oddz ie lnych  ław ek  nie ty lko  dla 
Żydów, ale i dla Ukraińców-. J a k  w i 
dać, ż ą d an ia  ro zzu ch w a lo n y ch  e n d e ­
ków  idą coraz  dalej.

Dziwaczny pom ysł p leb iscy tu  na 
Uniwersytecie- J a n a  K azim ierza  we 
Lw-owie, sp o tk a t  się ze s t ro m  m ło ­
dzieży d e m o k ra ty c z n e j  z o s trą  k r y ty ­
ką. Młodzież soc ja l is tyczna  po s tan o  
wiła w g łosow an iu  nie b ra ć  udziału . 
J a k  w iadom o, re k to r  K ulczycki zarzą 
dził glosowanie., z. k tó reg o  zosta ła  wy 
k lu czo n a  m łodzież  żydow-ska o raz  stu 
denci —  cz łonkow ie  o rgan izac ji  en-

kroezył m eJegahiie bez dow odu o so ­
bistego. Z E lbląga przew ieziono Grn- 
dnow skk-go do B erlina, gdzie wy rok 
sądow y ukazał go n a  2 lata  w ięz ie ­
nia.

Spraw a Grodnow-skiego jest now-ym  
przykładem  n iesłych an ego  lek cew a­
żenia  upraw nień polsk ich  w Gdań­
sku  i stanow i dow ód, że w praktyce  
Polak w- G dańska m usi s ię  czuć. jak 
w dżungli, gdzie na każdym  kroku  
grożą n iebezpieczeństw a. Jedynym  
środkiem  ukrócen ia  nadużyć byłoby  
objęcie służby bezpieczeństw a w  
Gdańsku przez p oh cię  polską, do cze­
go zresztą P olska ina praw o na pod  
sław ie jednostronnej decyzji, gdy u- 
zna. że w ładze gdańskie n ie  za p ew ­
niają w  d ostateczny sposób  b ezp ie­
czeństw a publicznego.

ZWRAGAJĄ „PŁOMYKU* REDAGO­
W ANE PRZEZ H  DZI P. Ml SIOŁA

W arszaw a. iTelef.) - J u k  się do w ia  
du jem y , w v d a w a n v  w now ej red ak c j i  
tygodn ik  .P ło m y k 1* w szeregu  w v p ad  
ków  zoelal p rzez k ie ro w n ik ó w  szkół 
zw ró co n y  pod  ad re sem  k o r a lo m  Mn- 
sioła.

J a k  z lego widać, akc ja  p. Musioł-a 
spo tyka  się z p ro te s te m  naw el m ło ­
dzieży szko lne j  i m ałych  czv te ln ików .
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D z i ś  w  k i n i e

w spaniały  epos bohaterski
52 21 P ^ I R T  A \ P T U ( R / A uu

w  ro lach  g i . D a n i e M Ś e  i o r r i e w *  k tó ra  w fi lin it- tym  s tw o rzy ła  k re a c ję  w iększą , niż w „ M ay c r i in g u "  oraz  ADO LF W ,)H L B i’ FCH  
Charles Yanel, Jean Max. —  R eżyser-  MIKOŁAJ FARKAS (w ydalony  /  Niem iec). F i lm  „PORT ARTURA“ b ije  obecnie  rekord}’ pow o d zen ia  we 
w szy s tk ich  m ias tach .  —  W  p ro g ia m ie  jak zw ykle  w ,.Uciesze“ św ie tne  d o d a tk i  dźw iękow e. —- P rz e d s ta w ie n ia  co d z ienn ie  od  godz iny  3-ej p o p o łu d n iu .

W AŻNE NUMERY 
TELEFO N IC ZN E 
S traż  o g n iow a 121-Jt. 

Z eg ary n k a  98.
P oczl. b iu ro  zlee. 1-3-00 
C en tr. m ięd zy . \. 37. 
In fo rm a to r  te ie f. 137-00 
B iu ro  n a p r . te ie f. 150-50 
In fo rm a to r  ko i. 121-08 
C en tr. gazo w n i 152-05 
C en tr. e le k tr. 150-70 
C entr. w odociąg . 121-99 
P og o to w ie  ra t.  1111J.

KALENDARZ RZYM.-KATOLICK1 
Ś roda :  Andrzeja.
Czwarte! Marcina.

T eer#r*ł
Z TEATRU IM. 4. SLOW AC.KIFGO

D zisiaj we śro d ę  po cen ach  zn iżo n y ch , 
d ra m a t K. U. R ostw orow sk iego  „K aju s C e­
z a r K a ligu la  ' w reży se rii W R adu lsk iego . 
Rolę tytułow a, o d tw arza  Jó ze f K arb o w sk i 
L o llią  będzie  Z ofia  Ja ro szew sk a , C aeso n ią  T. 
S u checka , R egulusem  Z. M odzelew ski, P ro - 
togeneseni N\. N ow akow ski, M inucianusem  
K. F ab is iak . w innych  ro lac h : K opijow ska , 
R ia łk o w sk i. B urna tow icz, K aliszew ski, K o n ­
d ra t,  M achersk i, O p a liń sk i, T u rsk i,  W ęgrzyn  
W o źn ik , W ro ń sk i i inn i.

P la n  p rzed staw ień :
Ś ro d a : „K aju s  C ezar K a lig u la" .
C zw artek : „Z ło ta  c z a s z k a '
P ią te k : „W ielka  miłość**. ■.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „C zar cy g an e rii” .
A PO LLO : „S iódm e n ieb o ”
ATLA N TIC: „R am ona i „N icp o ń ". 
BAGATELA: „P o d  T w o ją  o b ro n ę ” i rew ia  

„C zaro w u y  w a lc”
PR O M IEŃ : „K o n cert d w o rsk i' .
ST E LL A : „ P ię tro  w yżej".
SZTUKA: „K u w o ln o śc i” .
UCIECHA: „Z ag in io n y  h o ry z o n t” .
W ANDA: „S k łam a ła m ” .
FO TO PLA STIK O N  (ul. S zczepańska  51: 

S z w a jc a r ia ” (St. G o tth ard  w śn iegu).

r n r f f d i
C ZW A RTEK. 11 LISTO PA D A

8 1 5  M arsze i p ieśn i żo łn ie rsk ie  w w yk. 
o rk ie s try  w o jsk o w ej pod  dyr. S adow skiego  
i zespo łu  w okalnego  „ P ią tk a  p o z n a ń s k a ” . 
tOTO L egionow e echa — k o n cert. 10‘40 
T ra n sm is ja  frag m en tó w  rew ii w o jsk o w ej. 
12‘03 T ań ce  p o lsk ie  w w yk. o rk . sym f. i 
c h ó ru  P. R. pod  dyr. G rzegorza I ite lberga . 
I3 ‘30 P o lsk a  m u zy k a  ro z ry w k o w a . 15 „ W o l­
ność. rad o ść  i p io sen k a”, a u d y c ja  zb io row a 
ze w szy stk ich  rozg łośn i p o lsk ich . ll>‘30 K o n ­
c e r t  so listów . W y konaw cy . H a lin a  H rab ii- 
S za łk iew łczo w a  (kon tra lt) z Katowic i Z dzi­
s ław  R oesn er (skrz.) z T o ru n ia . 17T5 P rz e ­
m ów ien ie . 17‘30 „O gnie c za rn e j ró ż y ” —  
sło w a  p oetów  o Z m a rtw y ch w stan iu  P o lsk i, 
zes taw ił i zw iąza ł w słu ch o w isk o  Je rzy  Za 
gó rsk i, o p rać , m uzyczno Z y gm unta  Mycie.l- 
skiego, reży se ria  T ad . Ryr.skiego. 18 U tw o­
ry  Ignacego  P ad erew sk ieg o  w w yk Jó ze fa  
T u rezy ń sk ieg o . 18'4Ó F ra g m en t z pism  M ar­
sz a łk a  Jó zefa  P iłsudsk iego . 11) T e a tr  W y o ­
b ra ź n i:  „P ieśń  d n ia  po w szed n ieg o ” , s łu c h o ­
w isko . 19‘4S N asza m a ry n a rk a  gra . 21  „Mi 
ło stk i u ła ń sk ie ” w odew il G odebskiego. W y ­
k o n aw cy : M ała ork . P. R. pod dyr. Zdz. Gó­
rzy ń sk ieg o  i soliści. 22‘30 P o lsk a  m u / \k a  ta  
n eczn a  w wyk. M ałej o rk . P R. pod dyr. 
Zdz. G órzyńskiego. 23 P ły ta  za p ły tą  —  m u ­
zy k a  tan eczn a .

W ALNE ZEBRANIE „PRASY L I1 
DOWE.I"

W arszaw a. Na dzień  20 l i s to p a ­
da  far. zw ołane  zostało  W a ln e  Z gro ­
m adzen iu  Członków  Spó łdzie ln i Wy­
d aw n icze j  „P ra sa  L u d o w ą 11, k tó ra  jest 
w y d a w c ą  naczelnego  o rg a n u  S tro n n i  
<itwa L udow ego  „Zie lonego  S z ta n d a ­
r u 11. Należy zaznaczyć, że cz ło n k am i 
tej spó łdzie ln i są do dzis d n ia  n ie k tó ­
rzy cz łonkow ie  I). W y zw o len ia  i S tron  
n ic tw a  Chłopskiego.

Kraków  do wieczora...
Dlaczego testem d e m o k ra ta ?

Z in icja tyw y Zv. iąznii Z aw odow e  
go P racow n ik ów  U m ysłow ych  w Kra 
k ow ic przy ul. S ław k ow sk iej 6. od ­
był się  odczyt red. B. R em bow skiego  
na tem at: * „D laczego jestem  deinokra  
tą*4.

Prelekcję zagaił prezes Zw iązku  
Zaw ód. P racow ników  U m ysłow ych , 
RED. M. STATTER. skreślając sy tu a­
cję m iędzynarodow ą i w ew nętrzną  
P olsk i. Św iat podzielił s ię  na 2 bloki: 
blok państw  totalnych  z N iem cam i. 
W łocham i i Japonią na czele oraz 
blok państw dem okratycznych  z Fran  
cią. Anglią, Stanam i 'Zjednoczonym i 
i M ałą Ententą.

B lok pierw szy, to w ojna, blok dru­
gi, to pokój. P olska w in n a się  zn a­
leźć w bloku państw  pokojow ych . W  
Polsce są także dw a bloki: totalisty- 

zny i dem okratyczny. D o p ierw sze­
go należy m ała grupka, hołdująca ide  
o logii łom u, żyletk i i bonm y, to en- 
do-oenerow cy, a b lok drugi, to  obóz  
dem okratyczny, obejm ujący 90 pro­
cent sp ołeczeń stw a polsk iego. P om ię­
dzy tym i dw om a b lokam i tak w ska­
li m iędzynarodow ej jak i polsk iej, 
w cześn iej, czy później, m usi dojść do 
starcia. Z w ycięstw o stan ie się  niew ąt 
p liw ie udziałem  dem okracji.

Z kolei w ygłosił półtoragodzinny  
referat RED. II. REMBOW SKI.

Prelegent serdecznie p ow itany przez 
liczn ie  zebranych słuchaczy , om ów ił 
w szechstronn ie i w yczerpująco zaga­
dn ien ie dem okracji, tak z punktu wi 
dzenia naukow ego, jak i b!eżącej p o ­
lityk i zagranicznej i krajow ej. N aw ią  
żując do najm łodszych  lat, gdzie już 
jako 16-lctni student gim nazjalny  
przejął s ię  zasadam i i ideałam i, g ło ­
szonym i przez Ignacego D aszyń sk ie­
go, referent przeszedł do okresu w alk  
leg ion ow ych , pod inalow ał przy rod  
n ieze podłoże zagad n icria  ^rolnośei, 
n iezaw isłośc i i sw obody rozw oju je 
dnostk i i życia  zb iorow ego. N a pod  
staw ie szczegółów  i rzeczow o opraco­
w anych przykładów , w ykazał p rele­
gent n iespraw ied liw e uprzyw ilejow a­
nie klas posiadających , kosztem  k la ­
sy  pracow niczej i ch łopsk iej. Porów­
nał stosunki p olsk ie  ze stosunkam i 
szw ajcarsk im i, udow adniając, że sp o­
łeczeń stw o  szw ajcarsk ie c ieszy  się  
w iększym  dobrobytem  gospodarczym  
i w ięk szym i sw obodam i politycznym i 
niż społeczeństw  o p olsk ie . M ówca roz 
prawd łsię  bardzo ostro i przekonywał 
jąeo z krajow ą endecją i jej totalisty-

cznym i pom ysłam i, nap iętnow ał chu­
liganerię oenerow ską, u znał za hań­
bę polsk i „żółte łaty" i glietta ław k o­
w e, które są w ynik iem  szlachetczyz  
ny, dom inującej na polsk ich  uczci 
nlach . W  uczeln iach  tych jest zu p eł­
ny praw ie brak m łodzież} robotn i­
czej i ch łopsk iej, i stąd to  anarchizo- 
w anie życia  po lsk iego  przez m łodzież  
endecką.

W reszcie red. R em bow ski om ów ił 
zagadnien ie obrony państw a, w yk a­
zując, że ty lko  robotn ik , ch łop  i pra­
cow nik  um ysłow y m ogą skuteezn ie  
przeciw staw ić się  w szelk im  próbom  
zagrażającym  n iep od leg łości państw a  
w  przeciw staw ien iu  do endecji, która 
pod tyin w zględem  ma czarną kartę  
w7 h istorii.

Pod kpniee m ów ca skreślił zadania  
i postu laty  dem okracji p o lsk iej, d e­
klarując im ieniem  „K rakow skiego  
Kuriera W ieczornego" gotow ość od­
dania jego łam ów , jako n iezależnej 
trybuny pińsk iej m yśli dem okratycz­
nej. W n ik liw a , w ypow iedziana w p ię  
knym  stylu  prelekcja  red. R em bow ­
sk iego, została  nagrodzona hucznym i 
ok laskam i i w iązanką czerw onego  
kwie<*ia.

Współpracownik „Głosu Narodu"
y  k s i ę d z a

W ..G łosie N arodu* czytam y:
„Autor książk i „M ały Rzym", 

adw . H arbut uczuł się  dotknięty  
k rytycznym i uw agam i o jego w y  
d aw nictw ie, zaw ai tym i w krót­
kiej notatce zam ieszczon ej z w io  
sną br. w znanym  tygodniku  d ie­
cezjalnym  „D zw on N iedzielny" i 
w n iósł przeciw  redaktorow i odpo  
w icdzialnem u tego pism a skargę  
do sądu okręgow ego. R ozprawa  
odbędzie się w ciągu listopada. 
Będzie ona obfitow ała  w sensa  
cyjne m om enty. O brońca zaskar­
żon ego  przez p. H erbuta redak­
tora odpow iedzialnego „Dzwonu  
N iedzielnego", adw . dr M azanek, 
postaw ił w n iosek  o przesłucha­
n ie na rozpraw ie w  charakterze  
biegłych  znanego dram aturga K.

H. R ostw orow skiego i sek ritarza  
gen. P. Akad. Um . rektora Kutrze 
bę na ok oliczn ość, że op in ia  w y  
rażona o książce „M ały Rzym ", 
jest słuszna. Sąd nie pow ziął na 
razie w tej spraw ie decyzji".

Rzecz charakterystyczna —  „Głos 
N arodu" nie podaje dalszych infor- 
m acyj, a w ięc, że redaktorem  od p o­
w iedzialnym  „D zw onu N iedzielnego"  
jest ks. D ługosz i że adw. dr Ju liusz  
Harbut jest identyczny z tym  dr Har- 
butem , który jeszcze przed k ilku  m ie 
siącaini zam ieścił w „G łosie Narodu"  
obszerny artykuł.

W  sferach katolick ich  podkreślają, 
że książkę dr H arbuta uw ażają za 
szkoediwą. W sferach tych w yrażają  
zdziw ien ie , że „Głos Narodu*4 chcący  
hyc organem  katolick im , zam ieszcza

na sw ych  łam ach w łaśnie artykuły  
dr H arbuta —  jak to było  w  jednym  
w ypadku — zaznacza, że dr H arbut 
jest znanym  h istoryk iem  starego Kra­
kow a m im o, że n ikom u o tym  nie jest 
w iadom ein .

K om entarze w yw ołuje fakt, że m i­
no silnego  ataku na dr H arbuta w  

„D zw onie N iedzielnym ", jeszcze w io ­
sną far., „G łos Narodu" korzystał ze  
w spółpracy autora „M ałego Rzym u".

Na zakończen ie luźna inform acja: 
W  sferach  k ościeln ych  komentuj** się  
żyw o  polem ikę redaktora „Głosu N a­
rodu" ks. P iw ow arczyka z lw ow sk im  
organem  OZN., „D zii unikiem  P ol 
skim ". Jak w iadom o „D ziennik  P o l­
ski" zarzucił ks. P iw ow arczyk ow i po  
pieranie organizacji m asońskiej, któ  
re i m asoński charakter zna...

* y ro k  w  procesie p rze c iw k o
to w a rzy s zo m  in ż. Dobcszyńskiego zapadł

W s z y s t k i m
O godz. 10'30 n a  g łów ną  salę sądu 

ap e lacy jn eg o  w szed ł t r y b u n a ł  z p r z e ­
w o d n iczący m  s. a. d rem  G niew oszem  
na  czele.

P rz e w o d n ic z ą c '  odczy tu je  w yrok ,  
m o cą  k tó reg o  w szys tk im  o sk a rż o n y m  
podw s ższono k a ry

o s k a r ż a n y m  * * < J w y ż s z o n o  k a r y

I tak  J a n  K w inla , o d b v w a jąev  w T \  rał: 
w ięz ien iu  k a rę  p ó ł lo ra ro czn eg o  w ię ­
zienia, skazany  zosta ł  na więzii nie 
p rzez lat trzy, k i lku  o sk a rżo n y m , ska 
z a n y m  w 1-ej in s tanc ji  na 10 m iesięcy  
więzienni, p odw yższono  w y ro k  do pół 
lora ro k u .  J e d e n  zaś z S k a r ż o n y c h

P re ze s  radykalnego Stron . Chłopskiego
a r e s z t o w a n y

W arszaw a, 10. 11. jTeief.) Osa- 
d z o m  w  w ięz ien iu  w arszaw sk im , w 
zw iązku  z w y k rv lą  a fe rą  p r z e u n tn i -  
czą przez s traż  g ra n ic z n ą  w W a r s z a ­
wie, j 1 u in u n d  K rzyżanow sk i stał 
na czele R ad yka lnego  S tro n n ic tw a

C hłopskiego. Z aznaczyć  należy, że wy 
m ieniony  prezes  us i łow ał o s ta tn io  
p rz e p ro w a d z ić  d} w ers ję  w S t ro n n ic ­
tw ie L u d o w y m  i k o k ie to w a ł  m o cn o  
OZN., k ló ry  je d n a k  oferty  jego  stale 
odrzuca ł.

i. m n e w u in io n y  w I-ej ins tanc ji ,  
s k a z a n \  został na 10 m iesięcy  w iez ie ­
nia.

W y ro k  w yw oła ł  z rozum ia łe  w r a ż e ­
nie w śró d  społeczeńsl w a !

A ka d em ia
Dla uczczenia  św ięta  N iepodleg ło­

ści odbędzie  się w dn iu  dzis ie jszym  
(10 bm.) o godzin ie  20-fej U roczysta  
A k adem ia  w  sa lach  Z w iązku  Żydów 
l, czesln ikowr W a lk  o Niepodległość 
Polsk i w K rakow ie ,  R ynek  gł. 12. II, 
p ię tro
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J A K  U A S  ./ Y G L A D A  Z Y C I E
S zcze re  zw ie rze n ia  berlińskiej gospodyni

Berlin^ w lis topadzie .
J a k  u  nas  w y g ląd a  życie? Na p o l i ­

tyce n ie  z n a m  się. M uszę troszczyć  
się o g o sp o d a rs tw o , k tó re  idzie  dość 
sp raw n ie .  Nie jes t  duże, bo  je s t  nas  
ty lk o  dw oje. Ale s p ra w a  za k u p ó w  w y 
g ląd a  fa ta ln ie .

W szyscy  s a r k a ją  n a  zm iany ,  ja k ie  
zaszły  w p ro c e d u rz e  z a o p a try w a n ia  
się w  ży w ność  i u b ra n ie .

Moi sąsiedzi ża lą  się w ciąż n a  ceny  
i t ru d n o śc i  n a b y c ia  n iezb ęd n y ch  a r  
tyk u łó w . P o m im o  to sp ieszą  n a  ulicę 
gdy m a  np. p rze jeżd żać  M ussolin i i 
t r a c ą  pó ł d n ia  n a  w y czek iw an ie ,  by le  
coś zobaczyć. S a rk a ją  n a  b iedę , ale z 
u p o d o b a n ie m  s łu c h a ją  b ic ia  w  bębny  
i dźw ięków  trą b  a po  pow ro c ie  do 
d o m u  p o w ta rz a ją  zas łyszane  dowc
py

P rzy  z a k u p n a c h  nie w iad o m o , cze 
go się trzym ać .  P o t r z e b n a  m i b y ła  
b ie l izna  pośc ie low a, w ięc u d a ła m  się 
d o  sk lepu . P o k a z a n o  m i sz tu k ę  b ia ­
łego m a te r ia łu .  W y g lą d a ł  z a c h ę c a ją ­
co, a le  by ł  szo rs tk i  j a k  p o k rz y w a .  —  
S p rzed aw cy  nie  są radzi,  gdy k l e n t  
d o ty k a  się tow aru .

—  Czy to  p łó tn o ?  —- z ap y ta łam .
—  O w szem , n iem ieck ie  p łó tno .
W ie d z ia łam  już co m yśleć  o tej tk a

n in ie .  Chcę k u p ić  pa lto .  P o k a z u ją  mi 
t rz y  g a tu n k i :  w e łn iane ,  p o d o b n e  do 
w e łn ia n y c h  o raz  sp o rząd zo n e  z n a ­
m ias tek  wełny. B iorę  do ręk i  płaszcz 
z tk a n in y ,  p rz y p o m in a ją c e j  n ieczesa- 
n ą  s ierść  w ie lb łąda .

— Czy tk a n in a  z aw ie ra  w ełnę?  —  
p y ta m .

—  Nie w olno  n a m  n a  tak ie  p y ta ­
n ia  o d p o w ia d a ć  —  m ó w i su ro w o  
sp rzed aw czy n i .

W y s ta w y  w y g ląd a ją  jeszcze ładn ie .  
L eżą  n a  n ich  w zorzyste  tk a n in y ,  p rzy

p o m in a ją c e  an g ie lsk ie  k r e to n y  i f r a n ­
cusk ie  b a ty s ty .  Chcę n a b y ć  b luzkę . 
D o ty k a m  tk a n in y  i z ad a ję  z n o w u  k ło ­
p o t l iw e  py tan ie :

—  Co to za m a te r ia ł?
S p rzed aw cy  b u d z ą  we m n ie  litość.

O dpow ied z ie l ib y  ch ę tn ie ,  lecz n ie  wie 
dzą, kogo m a ją  p rz e d  sobą. W z r u s z a ­
ją jed y n ie  r a m io n a m i  i d a ją  w s k a ­
zów ki j a k  na leży  się o bchodz ić  z t k a ­
n in ą :  n ie  p ra ć  w go rące j  wodzie , nie 
go tow ać, n ie  p ra s o w a ć  g o rący m  że la ­
zk iem , s trzec  się deszczu, bo p o w s ta ­
ją  p lam y .

O dchodzi m n ie  och o ta  n a b y c ia  b lu ­
zki, k tó re j  n ie  w o ln o  nosić.

—  Ale w y g lą d a  ład n ie  —  m ó w i do 
m nie  sp rzedaw ca

I m a s łuszność  pod  tv m  w zględem .
J a d a m y  jed y n ie  j a ja  z a k o n s e rw o ­

w ane .  Świeże b o w iem  szkodzą  z d ro ­
wiu...

Z tego p o w o d u  p rz e c h o w u je  się 
k ra jo w e  ja j a  w  c h ło d n ia c h  i w y p u s z ­
cza się na  ry n k i ,  gdy  są  już dość s ta ­
re. Dzięki ja jo m  ro zsze rzy łam  sw oje  
w iad o m o śc i  z geografii .  Nic w ie d z ia ­
ła m  p rz e d te m  d o k ład n ie ,  gdzie z n a j ­
d u je  się Chile. Od czasu  je d n a k ,  gdy 
p rz y b y w a ją  s ta m tą d  z a k o n se rw o w a n e  
jaja, zaczę łam  in te re so w a ć  się tym  
k ra je m .

W ie m y  rów nież  obecnie , gdzie k u ­
ry  znoszą  w iększe  ja ja  Dzieje  się to 
wr F in la n d i i  n a  W ęg rzech ,  w  T u rc j i  
i C h inach . J e d l iśm y  już b o w iem  ja ja ,  
p o ch o d zące  z ty ch  w szys tk ich  k r a ­
jów  C hińczycy  z a k o p u ją  ja ja  do zie­
m i n a  k i lk a  m iesięcy, co m a  wTpływ ać 
d o d a tn io  n a  ich  sm ak .

U n a s  czym  się obecn ie  to sam o.
M leko je s t  p o d o b n o  ró w n ież  n ie  

b a rd z o  zd ro w y m  n a p o je m . W ie c z o ­
re m  lep ie j je s t  n ie  użvwTać ch leba ,

K ra L  owsLa F a Lryka  W ąj& in Koszcpnyt"

A. S. S
K ra k ó w , K ra L  owtika 5.

Z aw iadam ia, iż dla w ygody P. T. K lientów  uruchom iła od 1 listo ­
pada br. sprzedaż w ędlin  pod w łasn ym  zarządem  w  lokalu  przy  
ul. Z w ierzynieck iej 1. 14. —  B u fet ob fic ie  zaopatrzony sta le  w  
św ieże w ędliny. W  n ied zielę  i w e środę flaczk i z k iszką. O ła ­
sk aw e liczne od w iedziny  uprasza firm a

A. S. SPIKA W  KRAKOW IE.

Eleonora Duse i jej z ł a  miłość
W  o s ta tn im  n u m e rz e  ,,Revue des 

d eu x  Mondes** z n a n a  d z ie n n ik a rk a  
f r a n c u s k a  M ir ia  de B onnay  op isu je  
sw o ją  p ie lg rzy m k ę  do Asolo, m ałego  
m ias teczk a  w łoskiego, w k tó ry m  mie 
szka ła  i zos ta ła  p o c h o w a n a  E le o n o ­
ra  Du$e. P. de B o n n ay  o d szu k a ła  lu ­
dzi, k tó rz y  znali  s ła w n ą  a r ty s tk ę  i 
d ow iedz ia ła  się od n ich  wielu  c ieką  
w vch  szczegółów o zn a k o m ite j  kob ie  
cie, k tó re j  p o s tać  zaczyna  ju ż  prze- 
chodz ić  do dz iedz iny  legend, chociaż  
od  dn ia  śm ierc i Duse m inę ło  dop iero  
13 lat.

J a k  lo  często byw a z a r ty s ta m i ,  o 
p o ch o d zen iu  E le o n o ry  D use p rzez  dłu 
gi czas n ic  w iedz iano  nic pewnego. 
P. de B o n n a y  tw ierdz i,  że p r z o d k o ­
w ie E leo n o ry  p rzyby li  do W ło ch  z 
A rm enii .  Osiedlili się n a  w ysepce  pod  
W e n e c ją  i za jm o w ali  się tam  r y b o ­
łó w stw em . D opiero  o jciec  E leo n o ry  
sp rzen iew ie rzy ł  się tradyc ji  r o d z in ­
ne j:  p rzy łączy ł  się do jak ie jś  w ę d ro ­
w n e j  t r u p y  i został  a k to rem .

E le o n o ra  przysz ła  n a  św ia t  3 p a ź ­
d z ie rn ik a  r. 1859. Urodziła  się w p o ­
c iągu  m ię d z y  d w o m a  w y s tęp am i t r u ­
py. B yła  tak m a lu tk a ,  że do  c h rz tu  
zan ies iono  ją  w szk lan e j  wazie. Po 
d ro d ze  sp o tk a n o  żo łn ie rzy  a u s t r i a c ­
k ich  (działo się to w części W łoch , 
k tó r a  zn a jd o w a ła  się jeszcze p o d  p a ­
n o w a n ie m  a u s t r ia c k im ) .  Ci sądząc , 
że orszak  w ch o d zący  do kośc io ła  nie 
sie św ięte  naczvn ie .  zasa lu tow ali  R o­

dzice m a le ń s tw a  w idzieli w  ty m  d o b rą  
wróżbę.

E leo n o ra  m ia ła  za ledw ie  4 la ta ,  k ie  
dy po  raz  p ie rw szy  u k a z a ła  się na 
cenie. W y s tę p o w a ła  v, j a k im ś  m e lo ­

d ra m a c ie  w roli s ie ro tk i  i w y p o w ia ­
da ła  k i lk a  w z ru sz a ją cy c h  zdań. J a k o  
c z te rn a s to le tn ia  d z iew czy n k a  g ra ła  
rolę Ju li i  w z n a n y m  d ra m a c ie  S zeks­
p ira .  K o ch an k a  Rom ea by ła  w łaśn ie  
w ty m  w ieku . P o czą tk i  k a r ie ę y  te a ­
t r a ln e j  przyniosły  w schodzące j  gwie- 
ździt wie te ze. w odów i zgryzot. M ło­
da a k to rk a  w ęd ro w a ła  po k ra ju ,  wal 

czyła z n ied o s ta tk iem , u ro d z i ła  m a r ­
tw e  dziecko, nie zazna ła  szczęścia w 
małżeństwie- z a k to re m  T e lb a ld o  Cech 
ch im  i rozw iod ła  się z m ężem . K ry ­
ty k a  nie zw raca ła  uw agi na ik ro m n ą  
ak to re e z k ę  p ro w in c jo n a ln ą .

Aż w reszcie  nad szed ł  w ielki dzień.
Duse w y s tępow ała  w ów czas w Rzy 

m ie  w „D am ie  k am e lio w e  j“ . W r ó c i ­
wszy ze sceny do g a rde rozy ,  zas ta ła
tam  ro zp ło m ien io n eg o m łodzieńca , 

i p rzy c isn ą ł  
górę i

k tó ry  schwyci! je j  ręk ę  
ją  do p iersi,  w zniósł oczy w 
zaw ołał:

„O  g ra n d ę  anim atrice '* .
T a  scena  by ła  m o m e n te m  p rze ło ­

m o w y m  w życiu  Duse.
Młody wielbicie l n azy w a ł  się G a­

brie l  d ‘Anunzio . R o m an s  a r ty s tk i  i 
poety' m ia ł  p rzeb ieg  dram atyczny '.  Mi 
m o  to t rw a ł  k i lk a  lat. C ie rp ien ia  n ie  
poszły  jednak  na  m a rn e :  dzięki n im

lecz za s tęp o w ać  go k a r to f la m i .  Chleb 
s ta ł  się is to tn ie  n iezd row y . Jeżeli  k toś  
chce  k o n ieczn ie  go jeść, p o w in ien  u  
ży w ać  czerstw ego. Św ieży ch leb  p o ­
w o d u je  z a b u rz e n ia  żo łąd k o w e  i bóle.

—  Masło c u ch n ie  —  o św iad czy łam  
w sklepie.

—  W iem y o ty m  o d p o w ie d z ia n o  mi 
spoko jn ie .  Jeżeli  j e d n a k  zw ró c im y  je 
c en tra l i ,  n ie  o t r z y m a m y  go więcej.  O- 
b ecn ie  je się w szystko .

Mój m ąż  ch c ia ł  k u p ić  n o w ą  m a s z y ­
nę do p isan ia .  O besz liśm y w iele  sk le ­
pów , p ra g n ą c  n ab y ć  s ta rszy  w y ró b  z 
p rzed  d w ó ch  lub  trzech  lat. P o s z u k i ­
w a n ia  pozos ta ły  bez s k u tk u .  Now'e 
m a sz y n y  w y g ląd a ją  w sp a n ia le  i lśn ią  
z d a leka .  S p rz e d a w c a  us i ło w a ł  p rz e ­
k o n a ć  nas ,  że n ow y  m a te r ia ł  jes t  d a ­
leko  lepszy  od  u ż y w an eg o  daw nie j .  
G dyśm y go j e d n a k  p rz y p a r l i  do  mu- 
ru  —  zaczął w y k ła d a ć  n a m  naszą  n o ­
w ą teo r ię  gospodarczą .

—  Nie na leży  u żyw ać  d ługo  ż a d n e ­
go p rz e d m io tu  —  m ów ił.  L ep ie j  jest 
gdy się p ręd ze j  z u ży w a ją  i p o w o d u ją  
zw iększen ie  w y tw órczośc i ,  co z kolei 
zm n ie jsza  bezroboc ie .  Szybk i obieg  
p ien iędzy  ożyw ia  g o sp o d a rk ę .

P ew n eg o  dn ia  m leczarz  p rzyn iós ł

coś w ro d z a ju  o tw ie ra jąceg o  się w or 
k a  z t e k tu ry  i rzek ł:

—  F u h r e r  pow iedz ia ł ,  że ta k i  przy* 
rząd  m usi  w isieć  w k a ż d e j  k u ch n i .

Do lego w o r k a  n a leża ło  składa*, 
w szy s tk ie  o d p a d k i :  tu b k i  od  pas ty ,
k a w a łk i  b lachy ,  sk o ru p y  orzechów . 
N iek tó rzy  w sy p y w a li  fusy  z k a w y  i 
re sz tk i  h e rb a ty .  Na w o rk u  n a m a lo w a ­
ny by ł łeb  św ink i ,  u pod  n im  zna  jdo­
w ał się nap is :

-- -  , .Zrę wszystko*’.
— Co m a  o znaczać  ten św iń sk i  łeb?

— z a p y ta łam .
—  Jest to ty lko  sym no ł —- odrzekC 

m leczarz .
I s tn ie ją  j e d n a k  zaw sze  is toty, k tó ­

re  n ie  ż rą  w szystk iego . P o w ie d z ia n o  
mi n ied aw n o , że p sy  n ie  c h c ą  jeść  da  
w a n e j  im  obecn ie  s t raw y . M ój są s iad  
p o s ia d a ł  na sw ym  fo lw a rc z k u  cz te r ­
dzieści p ię k n y c h  k u r ,  z k tó ry c h  zde 
cliło 27, gdy zaczął  je k a rm ić  n o w y m  
p o k a rm e m . Zw rócił  się z. p re te n s ją  
do dostaw cy .

— Niech p a n  idzie do w e te ry n a rza
—  rzek ł  ten o s ta tn i  — aby  s tw ierdził ,  
że p o k a rm  jest szkod liw y  d la  p ta c ­
twu

—  T ego  nie  uczyn ię  —  odp o w ie ­
dział m ó j sąsiad . —  W e te ry n a rz  b ę ­
dzie  na  m n ie  zły i go tów  m n ie  o s k a r ­
żyć o k ry ty k o w a n ie  n a ro d o w e j  paszy 
dla  d rob iu .

A więc psy i k u ry  nie j e d z ą .. 
a m v?  Albin S.

Ogólnopolska w y s ta w a  w  B y d g o s zc zy
Na te ren ie  po lsk ie j  W enec ji ,  jak 

s łuszn ie  o k re ś la ją  tu ryśc i  m ia s to  B y­
dgoszcz —  o d b y w a  się obecn ie  ogólno  
p o lsk a  W y s ta w a  K ra jo w a ,  k tó ra  n ie ­
sp e łn a  p rz e d  ty g o d n iem  o tw o rzy ła  
swe p o d w o je  w o b sze rn y m  g m ach u  
p rzy  ul T o ru ń sk ie j .

Dzięki u z y s k a n y m  przez  d y rek c ję  
w y s taw y  z n a c z n y m  zn iżk o m  k o le jo ­
w ym , a m ian o w ic ie  75 p roc . ulgi p o ­
w ro tn e j  w dn ie  św ią teczne , B yd­
goszcz s ta je  się w o k res ie  t rw a n ia  W y  
s taw y  o ś ro d k ie m  k o le jow ej tu r y s ty ­
ki

Udział w w ystaw ie , p oza  ca łym  
k ra jo w y m  p rz e m y s łe m  ra d io tech n icz  
n y m , b ie rze  Mini s ters tw o Poczt i T e ­
legrafów , M in is te rs tw o  K o m u n ik ac j i ,  
W ojsko , PAT.. L O P P .,  Zw. K ró tk o fa ­
lowców i P o lsk ie  Radio. W y s ta w a  p o ­
dz ie lona  jest n a  p ięć  o b f i tych  d z ia ­
łów- n a u k o w y ,  rad io fo n i i ,  r a d io k o ­
m u n ik a c y jn y ,  p rzem y s ło w y  i p rze ­
m y s łu  pom ocniczego .

N a jw ięk szą  a t r a k c ją  w y s taw y  jest

w y s taw o w e  s tu d io  rad io w e ,  s k ą d  co  
dz ien n ie  t r a n s m i to w a n e  są p ro g ra m j  
n a  w szystk ie  rozg łośn ie  Po lsk iego  Ra 
dia.

W ie lk im  p o w o d zen iem  cieszą się 
ró w n ież  sp ec ja lne  a p a r a tu r y  do u t rw a  
la n ia  dźw ięków , s tac ja  k ró tk o fa lo w a , ,  
k tó ra  na  oczach  zw ied za jący ch  n a ­
w iązu je  łączność  rd io a m a to r s k ą  z 
w szys tk im i k o n ty n e n ta m i ,  o raz  w ą ­
sko  ta śm o w e  a p a r a tu r y  d źw iękow e  
w y św ie tla jące  na  m a ł \ m  e k ra n ie  k ro  
n ikę  P. A. T  ‘a.

D ecy d u jącą  od jm w iodź na  p y ta n ie  
. .Jak i  o d b io rn ik  nabędę?** d a je  zwie­
d z a ją c em u  p rzeg ląd  g łów nej sali w y 
s taw o w ej ,  gdzie zg ro m a d z o n e  są ek s ­
ponaty ' p ra w ie  w szy s tk ich  k ra jo w y c h  
w y tw ó rn i  o d b io rn ik ó w .

K ilka  d em ons ta rcy rj na  m ie jscu  i 
n a b y w c a  now oczesnego  o d b io rn ik a  
u d a je  się do wystaw  ow ego u rz ę d u  
pocztow ego, aby1 ze re ie s tro w ać  się j a ­
ko  n o w y  cz łonek  ro d z in e j  ra d io w e j

w m K m m s K m n m i m  . m i

E le o n o ra  d o jrz a ła  d u chow o .
R o zu m ia ła  to w idocznie ,  bo n ie  ży ­

w iła  p o te m  u ra z y  do d ‘A nunzia ,  c h o ­
ciaż ten p o rzu c i ł  ją  bez sk ru p u łó w . 
Kiedy' po  p ew n y m  czasie  d A nunzio  
n a p isa ł  pow ieść  p. t. „Ogień**, w k tó ­
rej u jaw n ił  w szystk ie  szczegóły ich 
s to su n k u  m iłosnego , E leo n o ra  Duse, 
z n a jd u ją c a  się w ted y  u  szczytu  sła 
wy, n ie  sk o rzy s ta ła  z p rz y s łu g u ją c e ­
go je j  p r a w a  i n ie  p rzeszkodz iła  w y ­
d a n iu  książki.

T ym , którzy: za rzucali  je j  zby tn ią  
po b łaż l iw o ść^  odp o w ied z ia ła :

,.D‘A nunzio  na leży  do l i te ra tu ry  i 
nie m a m  p ra w a  w trą c a ć  się do jego 
twórczości**.

N a to m ias t  có rk a  E leo n o ry  Duse, 
H en ry k a ,  żywdła n ie u b ła g a n ą  n ie n a ­
wiść do zm iennego  p isa rza .  Po  śm ie r  
ci m a tk i  spa li ła  w szys tk ie  p a m ią tk i  
po  d ‘A nunziu ,  k tó re  E le o n o ra  jirze- 
c h o w y w a ła  przez  całe  życie: książk i 
z d e d y k a c ja m i ,  rękop isy , listy, p o d a ­
ru n k i .

H e n ry k a  Duse jeszcze żyje Miesz­
ka w Anglii. J e s t  żo n ą  p ro fe so ra  u n i ­
w ersy te tu .  O d zn acza  się w ie lką  na 
bożnością .  W y z n a je  re lig ię  p r o te s ta n ­
cką , k tó r ą  p o jm u je  po p u ry ta ń s k u .

E leo n o ra  D use  by ła  n ie ła d n a  i z d a ­
w a ła  sobie z tego sp raw ę . C hętn ie  o- 
j iow iada ła  o ro z c z a ro w a n iu  pew nego  
im p re s a r ia  au s tr iack ieg o ,  k tó ry  p r a g ­
ną ł  ją zaan g ażo w ać ,  ale  k ie d y  ją  zo­
baczył, o d m ó w ił  p o d p isa n ia  k o n t r a k ­
tu  O b aw ia ł  się, że m im o  w y ją tk o w e ­
go ta len tu ,  a k to r k a  o tak ie j  p o w ie rz ­

cho w n o śc i  nie będzie  m ia ła  p o w o d ze ­
n ia  w W ied n iu ,  Nie w iedz ia ł  w idocz­
nie) że na scen ie  D use zu p e łn ie  się 
p rz e o b ra ża ła  i w y w ie ra ła  o s z a ła m ia ­
jące  w rażen ie

Na s la ro ść  g e n ia ln a  a k to r k a  z n o ­
wu, jak we w czesne j  m łodości,  bory- 
w ała  się z biedą. Nie um ia ła  oszczę­
dzać  tak  żc k iedy  nadesz ły  sm u tn e  
dni jesienne, zn a laz ła  sie w p o n iż e n iu  
k o n ik a  p o lnego  z b a jk i .  M usia ła  więc 
g rać  do o s ta tn ie j  chw ili ,  n a w e t  w ó w ­
czas, gdy ł udziła  już nie zachw yt,  
lecz litość. P rzeżyła  swój ta len t ,  co 
jest n a jw ię k sz y m  nieszczęściem , ja k ie  
m oże sp o tk ać  a r ty s tę .

Pu b l iczn o ść  by w a  o k ru tn a .  W  Me­
diolanie  w ygw izda ła  tę za k tó r ą  n ie ­
gdyś szalała . W y c h o d z ą c  z te a t ru  n ie ­
szczęśliwa s ta ru s z k a  p o w ied z ia ła  p o ł j  
k a ją c  łzv: . .P o w in n a m  była  um rzeć  
lw adzieśc ia  lat tennf*.

Nie m ogła  jednak  opuśc ić  na  zaw 
sze sceny, gdyż nie  m ia ła  z czego żyć. 
S zu k a jąc  za ro b k u ,  p o je c h a ła  do  Amc 
ryki, gdzie j irzed la ty  z b ie ra ła  lau ry .  
T e ra z  czeka ła  tam  na n ią  śm ierć .  21 
k w ie tn ia  r. 1924 E le o n o ra  Duse um ai 
ła w P i t t sb u rg u  na  zapa len ie  p łuc

Je j  szczątki —  zgodnie  z je j  osta t  
n ią  w olą  —  jirzew ieziono  do W łoch  
i p o c h o w a n o  na  w ie jsk im  c m e n ta rz u  
jiod Asolo. Na p łycie  n a g ro b n e j  jest 
w y ry te  ty lk o  jedno  s łow o: Pax.

M iejscowy u rz ę d n ik  po cz to w y  dc 
dziś d n ia  sk ła d a  codz ienn ie  r a n o  b u ­
k iecik  f io łków  n a  z a p o m n ia n y m  g ro ­
bie.
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TRYBUNA S P O R T O W A
Paryż z perspektyw y... K a t o w i

Dzi u/*ye (frogi d i & d M Ś w o M
K atow ice, w li.1- [opadzie.
Pierw.sze wieści o s k a n d a lu  pa iys-  

kim jakie za p o ś re d n ic tw e m  ..P rze ­
glądu S p o r to w eg o "  d o ta r ty  na G órny 
'Śląsk w yw arły  w s trząsa jące  w ra ż e ­
nie.

Po k ilku  godz inach  usp o k o jo n o  
'ię, k w e s t io n u ją c  m ożliw ość w szy s t­
kich p o d a n y c h  fak tów . Z resz tą  Ś ląsk  
zdołał w o s ta tn ic h  la tach  p rz y z w y ­
czaić się do  a fe r .  to też sia ł  się na nie 
niniej w rażliw y.

R o zw ażm y  je d n a k  sp raw ę  w p o r z ą ­
dku ch ron o lo g iczn y m - A więc na k i l ­
ka m in u t  przed  dziesią tą , z m a ły m  o- 
późnien iem  w łóczył się na  pe ro n  
dw orca  ka to w ick ieg o  ek sp ress  b e r ­
liński, w iozący  w iększą  część uczest 
(lików w y p ra w ę  p a ry sk ie j  (P ion tek , 
W ostal,  W o d arz ,  Gicmz.a i N o w a k o w ­
ski w ysiedli  w Chorzowie Miasto).

Na d w o rc u  w brew  przypuszczę  
n iom  i re k la m ie  p rasy  tu te jsze j,  cze­
kała jed y n ie  n ieliczna  g ru p a  kib iców , 
cz te rech  oficerów fpp. \ la l low , A n to ­
szewski. S z tu k a  i W ieczorek),  o raz  2 
d z ienn ika rzy .

T a k  c h ło d n e  przy w itan ie  p z ry p isać  
należy rew e lac jo m  „ L ‘A u to “ . k tó re  
p rzed  k i lk o m a  godz inam i rozeszły  się 
za pośrednictw-em  P rzeg ląd u  S p o r ­
tow ego" po ca łym  Śląsku. W id o czn ie  
iw ia t  s p o r to w y  rozgoryczony  jest 
, w-yczynami" n ie k tó ry c h  asów...

G raczom , k tórzs  po jaw ili  się w o- 
k n a c h  w ag o n u ,  do ręczono  na tych  
m iast k i lka  egzem pla rzy  „ P rz e g lą ­
d u" ,  k tó ry  n a  głos odczytano .. .  Na 
p e ron ie  z a p a n o w a ł  mis tró j w ręcz 
p rzygnęb ia jący .  [ choć o f ic ja ln ie  w y­
b rańcy  na  go rączk o w e  p y ta n ia  sw ych  
kolegów śląskicti zaprzeczyli  k a te g o ­
rycznie  w szys tk iem u , czy ta ło  się ich 
/  m in . że nie w szystko  jest  w  p o rz ą ­
dku .  Z resz tą  jeszcze d o b i tn ie j  m ów iły  
o tv m  oblicza g łów nych  b o h a te ró w  —  
W ilim o w sk ieg o  i Góry k tó rzy  w oka 
m gn ien iu  u lo tn ili  się z peronu .. .  Że 
je d n a k  p o s tó j  ek sp re su  w K atow icach  
'ob liczony  jest n a  całe pół godziny, 
m ożna  było  n aw iązać  ro zm o w ę  z in ­
nym i graczam i.

T a k  więc K o tla iczy k  11 i K orbas 
p o tw ie rd za jąc  w pełni rew e lac je  ,.L‘ 
Auto ' co do o ,ob\ W il im o w sk ieg o  i 
Góry, s ta r a ją  się j e d n a k  oczyścić 
P io n tk a ,  k tó ry  re p re z en to w a ł  godn ie  
obok  N ow akow sk iego  ideał z a w o d n i­
ka i spo rtow ca!

— - R aczej nasze  za c h o w a n ie  we 
F ra n c j i  m o ż n a ln  zakw-estionować, a- 
le n igdy  lego poczciwego c łi łopaka!

- za p e w n ia ją  K otla iczyk  i Korbas.
S łow a obu K rak o w ian  p o tw ie rd z a ­

ją w pełni inni gracze, k tó rz y  po n ad

ło w y su w a ją  p ew n e  z a rz u ty  pod a d r e ­
sem k ie row nic tw a . . .

K iid y  po m eczu  z Golonią rożen 
t- iz jaz inow ani F ran cu z i  z jaw ili się w 
naszej szatn i z w ie lk im  koszeni w ina  
ic z y t i j  s zam p an a )  —  m ów i k ilku  g r a ­
czy — nas tęp s tw a  są chy ha sam e  
przez  się z rozum ia łe

ż  dalszych  słów naszych  infoi ma- 
torow w y n ika ,  że W d im o w sk i  po m e ­
czu p a ry s k im  nie zdążył jeszcze w y ­
trzeźw ieć  z o p a ró w  szam p an a ,  że z ka  
żdynii!) z cz łonków  ekspedyc ji  żegna ł  
się k i lk a k ro tn ie ,  że z t ru d e m  za łado  
w an o  go do pociągu . W  w ag o n ie  np. 
G óra p rzy zn a ł  się n ie k tó ry m  z k o le ­
gów, że po d p isa ł  k o n t r a k ty  za P i o n t ­
ka i W o d a rz a  (!).

.* * *
N iezwłocznie  po p rzy b y c iu  p i łk a rzy

A k S  u (tymi Śląsk ze z ro zu m ia ły ch  
w zględów  n a jh a rd z ie j  się in te resu je ) ,  
o p iek u n  A m ato rsk iego , p. k o m isa rz  
Ś lązak zaw ezw ał obu g raczy  do s ie­
bie...

1 u oba j  „ p o d e j rz a n i"  wy p a r l i  się ze 
łzam i w oczach  v zystkiego. p o tw ie r  
dzając: je d n a k  wieści o zac h o w a n iu  się 
W il im ow skiego  i Góry. W y p a d a  p o d ­
kreślić , że p. kom . Ś lązak  zd e c y d o w a ­
ny był za ła tw ić  sprawcę po m ę sk u  i 
p o zb aw ić  AKS w obliczu  decy d u jące j  
rozg ryw ki obu asów!

* # *

W b rew  p ie rw o tn y m  zap o w iedz iom  
i późn ie jszym  d em en ti  ze s t ro n y  
PZPN -u, w sobotę  w- po łu d n ie  z jechał 
w d ro d ze  z K rak o w a  na Ś ląsk  spe ­
c ja ln y  delegat n acze lne j  m agis ti  atu- 
rv, p. inż. P rzew o rsk i ,  k tó ry  o godz. 
15-tej p rze s łu ch a ł  w se k re ta r ia c ie  Śl. 
O ZPN -u W il im o w sk ieg o  i Górę (po­
zostali n ie  s taw ili  się —  N o w ak o w sk i  
z pow odu...  ślubu). Z „sędzią  ś led ­
czym  m ie liśm y  sp o sobność  r o z m a ­
w ian ia  jeszcze przed  p rz e s łu c h a n iem  
g raczy  ś lą sk ich  W p ra w i ł  on  nas  w 
nid m ałe  zdum ien ie ,  tw ierdząc , że c a ­
la a fe ra  jest w yssana  z palca!!!, że d a ­
je  je j  5 p ro c e n t  (pięć) p raw d y . A już 
n a jb a rd z ie j  n a s  zdziw iło  o św iad cze­
nie, że p rze s łu ch an i  g racze  k rak o w  
.->cy stw ierdzili ,  że nie widzieli nj). 
ani razu  W il im ow skiego  w s tan ie  m e  
trzeźw ym  (!!!) W  tych  w a r u n k a c h  tru 
d no  oczyw iście  pow iedzieć, czy k ied y  
k o lw iek  do w iem y  się p ia w u y ,  tym  
bardz ie j ,  że o d n ieś l iśm y  w rażenie ,  że 
nacze lne j  in a g is t r a tu rz e  p i łk a rsk ie j  
zależy na  tu sz o w a n iu  tej n ie p rz y je m ­
nej bądź  co bądz sp raw y .

Inż. P rz e w o rsk i  p rzes łucha ł  ró w ­
nież o p ie k u n a  K. S. Ruch. insp. Gett- 
le ra  na oko liczność  pew n e j  ro zm o w y

j a k ą  odb y ł  on z \ \  d im o w s k a n  i Wo- 
d a rz e m  jeszcze p rzed  ich w yjezdem . 
W y n ik  tego p rz e s łu c h a n ia  t r z y m a n y  
jest  w ścisłej ta jem n icy ,  w a r to  j e d ­
n a k  podn ieść ,  że oko liczność  sam ego 
b a d a n ia  p. G ettlera ,  k ie ru je  sp ra w ę  
W il im o w sk ieg o  na zupe łn ie  now e to ­
ry...

Nie będz iem y  na tym  m ie jscu  wy 
tykać, b łędów  tego 1). p ły tk o  u ję tego  
ś ledztw a, ch cem y  ty lko  za in te re so w a  
ne s fe ry  p o in fo rm o w a ć ,  a racze j  z a ­
pew nić ,  że z tymi w y czy n am i W il ia m  
w-skiego i Góry m ogło  być w P a ry ż u  
n a p r a w d ę  gorzej (p. P rz e w o rsk i  w to 
n ie  w ierzy  by W il i inow sk i m ógł być  
p i jan y ) .  O to  m a ły  p rz y k ła d :  w p ią ­
tek, dn. 5 l is to p ad a  1937 r  z jaw ili  się 
ob a j  b o h a te rz y  —  W il i in o w sk i  i Gó­
ra ,  w to w a rz y s tw ie  ni in. N ytza  w 
n a jw y tw o rn ie js z e j  k a w ia rn i  k a to w ic ­
k ie j  w s tan ie  k o m p le tn e g o  z a m ro c z e ­
n ia  (m ow a o d w u  p ie rw szych) ,  w y ­
w o łu jąc  łu p u b liczne  zgorszenie . Wi- 
l im ow sk i szybko  się zm itygow ał,  p o ­
in fo rm o w a n y  przez jed n eg o  z k e ln e ­
rów  (nota  bene  cz ło n k a  K. S. Ruch), 
że na  sali baw ią  dz ien n ik a rze!  G óra 
w d ra p a ł  się je d n a k  na es tradę ,  sk ąd  
zaczął o p o w iad ać ,  ja k  to było  we 
F ra n c j i ,  nic szczędząc braw- pod  ad re  
sem  naszych  kierowników- e k sp e d y ­
cji! Kiedy m ia r k a  się p rzeb ra ła ,  w y ­
rzu co n o  p i ja k ó w  z lokalu . W y razy ,  
ja k ie  pad ły  p rzy  tym  z ust obu, p o ­
w in n y  ich s taw ić  poza  n a w ia s  sp o r ­
tu po lsk iego  w ogóle.

O fakc ie  ty m  sp ec ja ln ie  nie w sp o ­
m n ie l iśm y  de lega tow i PZ PN -u , to u- 
I ru d n i ło b y  sjirawę...

Ś w iad k o w ie  tego z a jś c ia 1.' Od b o y ‘a 
do d y re k to ra  k a w ia rn i ,  po przez k a -  
taszka  i Karasin* kiego wiącznie . 
Świadków- -— bez liku!

Reszta  w y n ik a  z k ro n ik  p ism  co­
d z ien n y ch  m c  dzia łów  s p o r t iw y c h ,  
lecz r u b ry k  lo ka lnych ,  w k tó ry c h  w i 
d n ie ją  ty tu ły :  „Ł a d n i  r e p re z en ta n c i  1 
—  „P i ja c k ie  wvczyn> p i łk a rz y "  itp.

T yle „Przegląd Sportow y“.
A w ięc chce się  w yraźnie zatuszo­

w ać spraw ę. PZPN. przez sw ego spe 
cja listę od prow adzenia dochodzeń  
(pardon, od klajstrow ania spraw  po­
dejrzanych) usiłuje w m ów ić op in ii, że 
cała spraw a jest niepraw dziw a. T ym ­
czasem  fakty m ów ią zupełn ie co in ­
nego.

PZPN. zaniiasl pociągnąć do suro- 
w-ej odpow iedzia lności k ierow n ik ów  
ekspedycji, których było  aż p ięciu  —  
robi w szystko, by spraw ę zatu .zo- 
w ać. R ozum iem y, że PZPN . obaw ia  
się  popaść w konflik t z KOZPN. na 
w ypadek pozbaw ienia pp. dr Obru-

bańskiego, D ciektę i Gorę m andatów , 
a ponadto pp. dr R okity i Franka, ate  
ta strusia p olityk a nie m a nie w spól­
nego z dobrym i obyczajam i w  spor- 
eie. W  ten sposób n ie  u m oralni się  
naszych zaw odników .

B. MARSZAŁEK SEJM U RATA.J W Y  
GŁOSI ODCZYT W WARSZAWSKIM  

KOŁU INTELIG ENCJI LUDO W EJ

W arszaw a, 9. 11. —  W a rsz a w  .k ie  
Kuło In te l igenc ji  L u d o w e j  zw oła ło  na 
dzień  17 bm . zeb ran ie ,  n a  k tó ry m  w y  
głosi r e fe ra t  p. t. „ O b ecn a  sy tu ac ja  
p o l i tyczna  b. m a rsz a łe k  S e jm u  M 
R ata j.  Po  re fe rac ie  odbędz ie  się zw y­
cza jn e  w a ln e  z eb ran ie  Koła, k tó re  do 
k o n a  w y b o ru  no wy cli w ładz  Koła.

/  m p j  fS tig

Młodociane suknie
Te suknie różnią się w ręcz od s ie ­

bie a przeei* są obie niodne. Jedna  
z nich przez w yłogi i sznurow anie  
ma raczej charakter sportowcy, druga 
zaś prineeska jest bardziej kobieca. 
Pow ab jej podkreślają: ryszka d oko­
ła w ycięcia , m ałe buf ki i ś liczn y  b u ­

kiecik .

D zieło (tóc. U . J .  Metafmdnna
Z a s ta n a w ia jąc y m  ob jaw em  tw ó r ­

czej m yśli f i lozoficznej w Polsce jest 
dzieło Doc. U. 1 M e ta lm an n a :  , De 
le rm io izm  n a u k  p rz y ro d n ic z y ch "  t. 1. 
K raków , 1934. N ak ładem  P o lsk ie j  A- 
k adem ii  U m ieję tności,  s t ro n  134.

Jesi lo d y sk u s ja  i p ró b a  syn te tycz  
nego ujęcia i rozw iązan ia  z a w iłego 
zagad n ien ia  praw n a u k o w y c h  przy 
ro d o /n a w s lw a .

P ierw sze  w yn ik i  pracy  w tym  k ie ­
ru n k u  ogłosił już a u to r  we w cześn ie j­
szych sw ych rozprawmch „ E le m e n ty  
d e le rm m iz m ii  p rzy czynow ego"  (P rze ­
gląd W spółczesny . 1928), o raz  „Von 
den P r in z ip en  der  N alu rgese tz l ich -  
keit"  (Archiv fu r  sy s tem alisch e  Phi- 
losopbie  1929).

T u ta j  zaś dzieło to przynosi  dy 
skusję  z p u n k tu  w idzen ia  teorii  p o ­
znania  i m etodologii ,  tych  p ro b le m a ­
tów, k tó r i  bys try  rozwo.j f izyki osła

tn ich  lat k i lk u  na rzuc ił  ogółowi b ad a  
czy, co w iecej j e d n a k  d y su k s ję  tą roz- 
w ija  na w a ż n y m  Ile zag ad n ień  fizy­
k a ln y c h  i f ilozoficznych  k lasyczne j  
fizyki.

O p ie ra ją c  się bow iem  na b a rd zo  
roz leg łym  m a le r ia le  faktów z z a k re ­
su p rzy rody  n ieo rg an iczn e j ,  o raz  na 
w n ik l iw e j  i w sz e c h s tro n n e j  ich a n a ­
lizie, a u to r  s taw ia ,  ro zw ija  i u zasad  
nia śm ia łą  tezę, że zasada  przyczyno-  
wości nie jest iden ty czn a  z. d e te rm in i  
zm em , ja k  d o tychczas  sądzili  zarów - 
no fizycy j a k  i f i lozofow ie; jesl ona  
je d n ą  z postaci d e te rm in iz m u  ogóln ie j  
ujętego.

W, świecie  fizyko  - ch em iczn y m , 
k tó re m u  a u to r  t. 1. pośw ięca  (zapo­
w iad a jąc  dalszy  ciąg  sw ych  b a d a ń  
n a d  z jaw isk a  in i życia ja k o  1. II dz ie­
ła), w yróżn ić  należy  obok tej lo rm y  
d. Ir rn i in izm u , jeszcze dw ie  inne. a

mianoyyicie s ta ty s ty czn ą  i koegzysh-n- 
c ja lną .  Jeśli  teza ta jest słuszna, de- 
te r in in izm  rozyyija się i uogóln ia  w 
ew olucji  n au k i ,  jest za tem  p o s tu la ­
tem p la s tycznym , co w y d a je  się z ro ­
zum ia łe .  w obec  tego, że sam a  n a u k a  
(p rzy ro d o / i iaw s tw o ) .  u z a sa d n ia ją ca  
s i ę  na tvin postu lac ie , jest zdolna do 
rozw oju.

Celem uzasad n ien ia  tej tezy a u to r  
p od a je  rozb io row i ko le jn o  każdą  z 
fo rm  d e t e r im n u u n i  w y k azu jąc ,  że 
k ażda  zaw ie ra  pew ien  sk ład n ik  współ 
ny, służący do p rz e w id y w a n ia  fak- 
lów, oraz  d rug i  sk ła d n ik  swoisty , wy 
ra ż a ją cy  założenie  o u s t ro ju  jirzyro- 
dy.

Fizyc. jed n o s tro n n ie  dostrzegali  
ty lko  pierwszy f ilozofow ie in te re so ­
wali się w yłączn ie  d ru g im . Ale bez 
p ie rw szego  sk ład n ik a  d e te rm in izm  
nie byłby n a u k o w y  bo nie m a p rz y ­
ro d o z n a w s tw a  bez p rz e w id y w a n ia ;  
bez d rug iego  zaś n ie  b y łyby  z ro z u ­
m ia łe  zm iany , ja k ie  w po d s taw ie  n a ­

uk i dzie ją  sir* i do tyczą  sam ego  de- 
J e n n in iz m u .  T rzeba  przyznać , że te ­
za ta  po raz p ie rw szy  w l i te ra tu rze  
t ilozofieznc.' po s taw io n a ,  jes t  n ie  ty l­
ko n a w sk ró ś  o ry g in a ln a ,  ale że a u to r  
nie szczędzi! t ru d u ,  siły p rzek o n an iu  
energii,  en tu z ja z m u ,  ażeby  uczynić 
sw o ją  tezę wysoce  praw -dopodobną.

N iepodobna  tu z b r a k u  m ie jsca  o- 
m ów ić  w szystk ich  d y sk u sy j  i o ry g i­
n a ln y c h  os iągnięć  a u to ra .  Należy- je­
dnak  b e z w a ru n k o w o  slw ierdzić , że 
p ra c ą  tą, na  w ie lką  m ia rę  zak ro jo n ą  
a u to r  ch lu b n ie  p rzys łuży ł  się po lsk ie j  
filozofji, da jąc  dzieło, obok k tó rego  
n ik ł  z f i lozofów  ani spi c ju lis tów  cie­
pławy podstaw- sw-fj n auk i ,  nie będzie  
mógł p rze jść  oboję tn ie .

T eor ia  la jesl  w l i te ra tu rze  f i lozo­
ficznej nie tylko naszej,  ale także i 
z ag ra n ic zn e j  z jaw isk iem  n ow ym  i 
w y w rze  n a p e w n o  ożyw ioną  d y sk u s ję  
i po lem ikę.

Juliusz fngtof,
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W i a d o m o ś c i  z  l r r o j v

W Ł A M A N I E  DO G IM N A Z JU M
k u p i e c k i e g o  u/ R z e s z o w i e

Do G im n az ju m  K up ieck iego  w  Rze 
szow ie  w ła m a l i  się jacyś  n iezn an i  
s p ra w c y ,  k tó rz y  sk ra d l i  k i lk ad z ie s ią t  
z ło ty ch  w  go tów ce  i k i lk a  k s iążeczek

PKO. ogó lne j  w a r to śc i  1008 zł, po 
czym  zbiegli w n ie w ia d o m y m  k ie ­
ru n k u .

i r o ź n y  bandyta przed sądem
u  R z e s z o w i e

P rz e d  są d e m  przys ięg łych  w  R ze­
szow ie  o d p o w ia d a ł  F ra n c is z e k  Ja-

INSTYTUT KOSMFTYCZNY

„LA-FEE*
pod kier. lekarskim

K iero w n iczk a  F e la  KRA NZ-BRACIEJOW SK A 
d o  p o w ro c ie  z  P a ry ż a  1 W ied n ia , w y k o n u je  
w sze lk ie  zab ieg i k o sm ety czn e  w ed le  n a jn o w ­
s z y m  m eto d  zag ran iczn y ch . —  N ajn o w szy ­

m i a p a ra ta m i.

K ra l ów  X X II. L w o w sk a  22. —  T eief. 184-64.

p n e J a i

„PIERZ0 PUCH“
KRAKÓW , STARO W IŚLN A 19, p o leca  p ie ­
rz e  i p u ch  z d w o ru  h a lick ieg o , podu szk i, 
r le rz y n y , k o łd ry  p u ch o w e  i inn e . P rz y j­
m u je  do  czyszczen ia  pościel i p rz e ra b ia  
k o łd ry .

FUTRA
d am sk ie , m ęsk ie , N A JT A ­
N IE J  — DO GOD NIE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

M O SLOW ICZ 
Kraków RYNEK GL.  A  
P IE R W S Z E  P IĘ T R O  J

PASAŻ BIELA KA

O BICIA  m eblow e n o w oczesne  (w ełna z lnem ) 
z w ła sn e j tk a ln i ręczn ej po cen ach  b a rd zo  
p rzy stęp n y ch . T h o rn , GRODZKA 42 m  5.

UW AGA ORG ANIZACJE I STO W A RZY SZE­
NIA. R am k i do g aze t d o s ta rc z a  po  cen ach  
fa b ry c z n y ch  W Y TW Ó R N IA  TR ZEPA C ZEK  
I BICZYSK, M. N eu m an , B e rk a  Joselew i- 

cza 3.

KLUBOW Y g a rn itu r  o k azy jn ie  do sp rz e d a ­
n ia  u  ta p ic e ra , K rak ó w , św  T o m asza  26, 
teL 115-96.

KOŁDRY od n a jta ń sz y c h  do n a jw y tw o r­
n ie jsz y ch  po leca  p ie rw szo rz ę d n a  w y tw ó r­
nia* O K R ĘT, ZW IER ZY N IEC K A  22.

17.000.— . Do- 
INFOUM ATOR". K raków ;

W IE C Z N E  PIÓ RA Z ŁO TE, A N G IELSK IE  
4.25 zł. NA SK ŁA D ZIE „PA R K E R " I.T .P . 
FA C H O W A  NA PRAW A PIÓ R  „K A R TO ­
T E K A " GRODZKA 40.

K rak ó w  —  iN a ra to w icz ó j. W ILL A  je d n o p ię ­
t ro w a  —  n o w o w y b u d o w an a  —  o g ró d  wa- 
rzyw no-ow ocuw y. O k azja  
g o d n e  sp ła ty .
P i ja r s k a  19.

PRA CO W N IA  NO ŻO W N ICZO - M ECHA NI­
CZNA MITANA w K rak o w ie , ul. K rak o w ­
sk a  5. W y k o iu ije  w szelkie rob o ty  w  zak res 
sz lif ie rs tw a  i n o żo w n ic tw a  w chodząci ja k  
o s trz en ie  noży  m asa rsk ic h , in tro l ig a to r ­
sk ich  w szelk iego  ro d z a ju  noży m aszy n o ­
w ych. W szelk ie  ro b o ty  u m n ie  w y k o n an e  
w y ró ż n ia ją  się  s ta ra n n o śc ią , p recyzji, i t a ­
n iością .

M ODELKA z g rab n a  p o szu k iw an a . Z g łosze­
n ia :  B iu ro  O głoszeń. .Sienna 12, pod  ..F o ­
to g ra fia " .

nusz, o s k a rż o n y  o d o k o n a n ie  k i lk u  n a  
p a d ó w  ra b u n k o w y c h  w pow iec ie  rze ­
szow sk im , oraz  Z ofia  D ru m la ,  o s k a r ­
żona o udz ie lan ie  p o m o c y  Jan u szo w i.

W  w y n ik u  p rz e p ro w a d z o n e j  ro z ­
p ra w y  zos ta ł  sk a z a n y  Ja n u sz  na 8 la t  
w ięz ien ia  a  D ru m lo w a  n a  1 ro k  więr 
zienia.

NAJLEPSZA NATURALNA GORZKA 
W O DA W ĘGIERSKA

p r z e c z y s z c z a j ą c a

„ I G  M £ N D 1“
D o nabycia we w szystk ich  drogeriach

W YPRA W Y ŚLU B N E z w łasn y ch  o ra z  po- 
w ie rzo n y ch  m a te ria łó w  w y k o n u je  a r ty s ty ­
cznie W YTW Ó RN IA  B IE LIZ N Y , H A FT Ó W  
„L IN G E R IE  E L E G A N T E ", M. F R F Y L IC H  
K raków , K arm elick a  10.

f o r t e p i a n  u ży w an y  s c h r e i b e r a  o k a ­
z y j n i e  do  sp rz ed a n ia . W iad o m o ść  DYV ER 
NICKIEGO 6 in. 5.

ODŻYW KA N IEM O W LĘC A  
NA 8, te ł. 131-93.

o b ecn ie  W IŚL-

DUCO lak ie ry  do au t i row erów  „ F a rb o - 
b lask  , K raków , K a lw ary jsk a  29.

SW ETR Y  n a jta n ie j  z ak u p isz  w ? fal rvce  swe 
trów , KRAKÓW', KRAKOW SKA 6.

Dptator Eleganni poleca
w y k w in tn ą  b ie lizn ę  m ęsk ą , p y jam y  k r a ­
w aty , k ap elu sze , sw etry , szale , rę k aw ic zk ę  
ge try  o ra z  w sze lk ie  in n e  a r ty k u ły  w  z a ­
k re s  m o d y  w chodzące, po  cen ach  re k la ­
m ow ych. S ta ro w iś ln a  17, K raków

M E B L E  lak ie ro w an e , k u ch en n e , p rz ed p o k o ­
jow e, p o k o je  dziecięce, m ieszk aln e , gw a­
ra n to w a n e j jak o śc i —  n a jta n ie j ,  K raków , 
B ra ck a  6.

POŃCZOCHY GUM OW E „ L a s tex “ , „A cade- 
m ic“ i in n e  w szelk iego  ro d z a ju  na  ży lak i 
i ch o re  nogi, po leca  n a jta n ie j  f irm a : A r­
n o ld  G ro n n er, h u rt .  S k ład  a r ty k u łó w  gu- 
m o w o -ch iru rg iczn y ch , san ita -m ych  i o p a ­
tru n k o w y c h , K raków , św Idziego  1 (róg 
G rodzk iej 69).

SPRZEDAM  R A M IEN IC Ę k o m fo rto w ą , 11 
u b ik ac y j, d o ch ó d  3.840. C ena o s ta teczn a  
86.000.— , g o tó w k ą  28.500.— , re sz ta  d ług  
kasow y, K rak ó w  Al. 29-go L is to p a d a  45. D.

PA N IE  G O SPO DYN IE!!! MASZYNKI DO 
M IĘSA, fach o w o  n a p ra w ia  ty lk o  sz tif ie rn ia  

szkow ski, K raków  Dietlo\V,ska 46

i l u p n o

OTOMANY, tap czan y  ‘GłeS-Ióżko, podu szk i, 
różne  tó żk a  p o k  Me. Ż ak ład n  n .  w e sp rę ­
żynk i — ch o d n ik  łóżek, „P E A FE K T " 
(dyw anow ej wszelk te  re p e ra c je  g ru n to w n ie  
tan io  —  SGHN1TZER, ZAKŁAD T A PIC ER  
SKI, ' STA R O W IS L N A 85.

i L a  —  w y e l i o w a i i i el a u J
SAMOUCZKI „AISGUS" —  an g ie lsk ie , 
fran c u sk ie , n iem ieck ie , w łoskie , o p a r ­
te n a  s ły n n e j m eto d z ie  A nsona, zape.- , 
w n ia ją  n a jszy b sze  postępy . — P ro  
sp ek ty  w ysy ła  k s ię g a rn ia  .Stanisław a 
G oldm ana, KRAKÓW , SZEW SKA 17.

Ojciec podpa lacz pr*;eri sądem
P rzed  są d e m  przysięg łych  w Rze­

szowie o d p o w ia d a ł  M icha ł  B arto szek , 
o sk a rż o n y  o p o d p a le n ie  s todoły , w 
k tó re j  spa ł  sy n  jego  z żoną.

W  w y n ik u  p rz e p ro w a d z o n e j  ro z ­
p ra w y ,  t r y b u n a ł  sk a z a ł  B a r to szk a  na 
d w a  i pó ł r o k u  więzienia:

0 F E IE R  RU M U ŃSK I W Y N A L A Z C Ą
n o m  e t g o  s c h r o n u  p u n c e r n e t g o

B ukareszt. —  In ż y n ie r  ru m u ń s k i  
M essina o d k ry ł  sk ła d  m eta l i ,  k tó re  
n a d a ją  się do L udow y sa m o c h o d ó w  
p a n c e rn y c h ,  t a n k ó w  i o k rę tó w  w o ­
je n n y c h .  N ow a m ie sz a n in a  m e ta l i  od 
zn acza  się n ieb y w a łą  t rw a ło śc ią  i si-

róbce , ta k  że w  p ra k ty c e  zna jdz ie  sze 
ro k ie  zas to sow an ie ,  j a k  np. p rzy  b u ­
dow ie  s c h ro n ó w  itp. Po  p r z e p r o w a ­
dzen iu  p ró b  p a te n t  z a k u p io n y  zosta ł  
p rzez  z a k ła d y  przem ysłow  e w Rzeszy- 
cy.

łą  i m oże być z ła tw o śc ią  p o d d a n e  oh-

W K Ł A D Y  O S ZC ZĘD N O ŚC IO W E P . K . 0 .
u  p a ź d z i e r n i k u  1 9 3 7

W  m ies iącu  p a ź d z ie rn ik u  w k ła d y  
oszczędnościow e, ja k  ró w n ież  liczba 
o szczędzających , w y k a z u ją  da lszy  zna  
czny  w zrost.

S tan  w k ła d ó w  zwiększył się o 
4,680.927.-— zł, o s iąga jąc  n a  dz ień  31 
p a ź d z ie rn ik a  1937 r. su m ę  z ło tych  
741,749.444.— .

Je d n o cześn ie  ze w z ro s te m  w k ła d ó w

oszczędnośc iow ych  zw iększy ła  się b a r  
dzo znaczn ie  liczba  oszczędza jących  
w PK O . W  c iągu  p a ź d z ie rn ik a  br. 
PK O . w y d a ła  117.142 n o w y c h  k s ią ­
żeczek oszczędnośc iow ych . L iczba  
cz y n n y c h  ks iążeczek  oszczędnośc io ­
w y c h  w ynosiła  n a  dzień  31. X. 1937 
r. ogółem  2,772.268.

R a d i o - W a r s z t a t
NA PRAW IA SPE C JA L IST A  IGN. t  REIMAN 

AG NIESZKI 1.

JU Z  OD  1 ZŁO TEG O  MOŻNA K U PIĆ ŁA ­
DNY ALBUM AM ATORSKI W  O F R a W IE  
PŁ Ó C IE N N E J W  W Y TW Ó R N I ALBU­
MÓW  S. RAUCHER. KRAKÓW , KRAKÓW  
SKA 29, I. P

UW AGA to to a m a to rz y ! FO TO LA RO RA TO -
RIUM w y ręcza  W as, u z u p e łn ia  W aszą  p r a ­
cę szy b k o  —  fach o w o  FO T O — SERY ICE, 
K raków , S ta ro w iś ln a  21, tel. 148-33.

JE D Y N IE  w f irm ie  R. E N G E L ST E IN  zam ó ­
w isz n a jta n ie j:  S w etry  ręczn e  i m aszynow e, 
o -a z  d y w an y  p e rsk ie  z ak u p isz  w ełny , zm on 
ta je sz  a rty s ty c zn e  i o ry g in a ln e  p o d u szk i, 
u zy sk asz  n a jw y tw o rn ie jszy  h a f t  i zn acze­
nie. GRODZKA 32 W  PO DW ORCU.

" . " t a l e
m ieszka- 
ta n io  do

w y n a jęc ia . K raków , D u n a jew sk ieg o  2 W ia  
dom ość  u dozoretę

C ZTER O PO K O JO W F. k o m ro rto w e  
nie, trzec ie  p ię tro , po  rem oncie ,

R ó z n e

FU TR A  d am sk ie , m ęsk ie , n a jta n ie j  zak u p isz  
ty tk o  u BROCHA, KRAKÓW , STRADOM 2.
P rz y jm u je  do  o d n a w ia n ia  p łaszcze i k o ł­
n ierze  z p o p ie la ty ch  in d y jsk ic h  b re itsz w a n  
ców.

SW ETK Y, pu lo w ery , b e z rę k aw n ik i dam sk ie , 
m ęsk ie  i dz iec in n e  o ra z  p rze ró b k i, n a p raw  
ki i p a te n ta  po leca  n a jta n ie j  PR A C O W ­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELM A-
NA, K raków , S e b a s tia n a  28.

SENSACJA. E L D FK A  DŁUGA 48, z a w ia d a ­
m ia. iż n ad szed ł w ielk i t ra n s p o r t  to w aró w  
zim ow ych , d la  o r ie n ta c ji  k ilk a  cen P a lta  
m ęsk ie  od 28.50, k u r tk i  od  18.50. p łaszcze

, s tu d en ck ie  od 23.00. m o n ty n ia k i ch łop ięce  
od 18.50, p łaszcze d am sk ie  od  27.50 z fu ­
trem , n a jta n ie j  ty lko  w „ELDEKA'* K ra ­
ków . D ługa 46.

CHORZY NA PR Z E P U K L IN Ę . DŁU G O ET- 
M  SPEC JA L IST A  M. LANDAU, KRAKÓW  
D IE T LA  44, I. P . W Y K O N U JE  O P 4SK I 
PR Z E PU K L IN O W E  RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSOI5IA. OPASK I PO  O PER A C JI 
sL E I‘E j  K ISZK I. P R Z Y JM U JE  W S Z E L ­
K IE  R E PE R A C JE . POSIADA LIC ZN E 
PO D ZIĘK O W A N IA .

SK ŁA D SUKNA R itte rm a n  RYNEK 9 (p a sa i 
B ielaka) z aw ia d am ia , iż n ad esz ły  n a jn o w ­
sze w zo ry  m a te ria łó w  b ie lsk ich  i an g ie l­
sk ich . U rzęd n ik o m  d o g o d n e  w aru n k i.

SM ETRY’ w d użym  w y borze  k u p isz  n a j ta ­
n ie j w firm ie  SZYMON TAUBER, K raków , 
•Mradom 2. S ta ro w iś ln a  27. H u rt DetaL

TAPCZANY, fo te le  do  sp an ia  różnego  sy ­
stem u , p o d u szk i, łó żk a  potow e, p o 'e ca  p ra  
co w n ia  tap ic e rsk a , K rak ó w , św . T om asza  
26. tel. 115-96 

FO R T E PIA N Y  —  P IA N IN /.. Ś w ia tow ej sła- 
wy firm y  SO M M ER FELD  ju ż  od zł 1200.—  
W iw yż ty lk o  w e firm ie  W ŁA D Y SŁA W  118- 
^O N SK Ę  K raków , Św. ANNY 3.

SM^ETRY, W ŁÓ CZK I an g ie lsk ie , w ielk i w y ­
b ó r. H u rt —  de ta l. CH. L E ID N E R , K raków  
S tra d o m  6.

• „H A Z O I“  gołl b e t  b rz y ­
twy n a js iln ie jsz y  zarost 
w c iągu  k ilk u  m in u t.

„R A ZO L" sp e c ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zD yteczne n ie ­
este ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„B E ł L O T '\  k tó ry  m  

w a wtosy w raz z ceb u lk ą  
S c liiH w iId , Kr k u * , D ie tla  51. (N iek iępu jiy  

ce w ejśc ie  p rzez  sien  na lewo). 

FU TR A  d am sk ie  n a jta n ie j  zak u p isz , p rz e ro ­
bisz do g o d n ie: ZA LFR , F lia r ia ń sk i 39,

ELE G A N C K IE  k ap elu sze  d am sk ie  p o leca  
„A d a”, D ługa 43. P rz e ró b k i w y k o n u ję  szy b  
ko  i tan io .

KOŁDRY, L in o leu m , C h o d n ik i, K apy F ira n ­
k i itp . po leca  z 20*/• RABATEM  ty tk o  
SCH ARF, K rak ó w , KRAKOW SKA 21 (w 
p o d w o rcu ).

DOM SW E TR Ó W  OSTROYVIECKI, KRA­
KÓW , KRAKOW SKA 12, po leca  św ój o l­
b rzy m i wybfer .D la o r ie n ta c ji  k ilk a  cen : 
sw e try  d a m sk ie  m o delow e od zl. 1.90, 
m ęsk ie  od  2 zł., d z iecinne  0.90. Na sk ła ­
dzie  lak że  n a jd ro ż sz e  ga tu n k i.

KRAW AT z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp ec ja ln y m  
sk ład z ie  k ra w a tó w  „R EC O R D  C1IAYVA- 
T E S“ , K raków , F lo r ia ń s k a  35. W  tą s n a  w y ­
tw ó rn ia . — H u rt — D etal. F ach o w a n a ­
p ra w a  s ta ry ch  k ra w a tó w . 8 51. 143-88,

SWETRY!
m J U S Z  N A C H T

|K R A K Ó W ,  S T R . U t O M  5

M O S Z E N U t R o zm iar s tro n y  d ru k u : W y s o k i m  m /m , sze ro k o ść  279 i f f o . -  P o d s ta w ą  o n h ezem a  je s t jed en  rn .hm . tr, w je d n y m  łam ie. % r u n .  dzm h sg fe j 
’( sny  og łoszeń  w z ło ty ch : I. s tro n a  w 1 łam ie  za 1 n/m z! 1.25 1 c-kst ? % * ,  .ro a y  zł 1 . - .  Za tekstem  z- 0.5(1. N a d e s ł a ć  za I m, m w 1 łam ie  zł 0.75. N ek .o lo g , w t .k s c u  co  ,o 

' °  2 tam ach  , 3 0 . - .  O głoszen ia  d ro b n e  za s ow „ u. 10 D la a ,sz o k u ją c y c h  p racy  w d ro b n y ch  za słow o 0.05- M atry m o n ia ln e  za słow o w d ro b n y ch  zl o .la
N ajm n ie jsze  og łoszenie  d ro b n e  liczym y ta  10 słów  / a  zas trzeżen ie  m ie jsca  d o d c za  =ie 25 nm .-e»t _______________________  _____

s tu m  w 1 łam ie zł 20.-

I&s-dttktor o d p o w i e d r a l a y  i w y d a w c a :  August Uoinber S g \ D ru k a rn ia  „M onopo l" ,  K raków , ul. Na G r ó d k u  2.


